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OTTO WELS, 

czołowy kandydat socjal- 

demokratów do parlamentu 
Rzeszy Niemieckiej, 


OSTATECZNY WYNIK WYBOROW w NIEMCZECH 


Hitler stracił znaczną ilość mandatów, natomiast komunìścí zyskali 
11 miejsc więcej w parlamencie 


„Meichsłaś znowu bez stałej wiekszości 


Berlin, 7 listopada. 
_„ Wczorajsze wybory w Niemczech 
m'ały dość burzliwy przebieg. W cią- 
gu nocy jeszcze policja dokonała w. Ber 
linie licznych aresztowań, 

Zatrzymano ogółem 44 osoby. Przy 
Streitgasse doszło do starcia między so: 
cjal + demokratami a hitlerowcami, 
przyczem jeden socjal - demokrata zo- 
stał cężko ranny, a dwuch lekko. 
Przy Oderbergstrasse doszło również 
do starcia a dwie osoby zostały: ranne. 
W Bremie i Strassfurcie doszło do kil- 
kunastu bójek, Jeden hitlerowiec został 
zabity a wielu lekko rannych. W jednej 


Wczorajsze wybory do Reichstagu 
są ósmemi zrzędu wyborami do parla* 
mentu republiki niemieckiej, a piątemi 


Berlin, 7 listopada. 

O godz. 3-ei nad ranem komisarz 
wyborczy ogłosił tymczasowy urzę» 
dowy wynik wyborów. Oddano wszy- 
stkich głosów 35379011, ©dpowiada to 
liczbie mandatów 582. 

Z tego otrzymali: 
Naiod. socjaliści  11705256—195 mand; 


` Socłałdemokraci 7231404—121 
z bójek brało udział około 100 osób, panna = 1 E 
“Dø południa frekwencja w lokalach | Centrum 4228322— 70 a 
Niemiecko.narodowi 3061626 51 .„ 


‘wyborczych była dość słaba. Przyczy- 
nif się do tego ulewny deszcz. Frekwen 
cja dochodziła zaledw e do 25 proc. Pó- 
źniej jednak napływ wyborców był, tak 
wielki, że nektóre listy wyborcze zo- 
stały zamknięte już 6 godzinie 4-ej Bo 
południu, 

Frekwencja głosujących będzie tro- 
chę mniejsza, niż w czasie poprzednich 
wyborów. 


Bawar. partia lud. 1081595— 18 
Partja ludowa 659703— 11 


Kłókniarze 


z esta niemi wymówieniami w przey* 
śle włókienniczym: wypowiedzeniem u- 
mowy zbiorowej w Zgierzu, wymówie- 
n'em robotnikom w zakładach Scheiblera 
i Grohmana oraz redukciami płac we 
wszystkich fabrykach, ju'ro odbeda sie 
posiedzeriia komitetów wykonawczych 


Łódź, 7 listopada. 


k$ 
$ 


Gzy wiceprez. Wielińsk: 


pomróci do maż stratu? 


Łódź, 7 listopada. 
(it) Jak się dowiadujemy, w związ- 
ku z rczpalrywaniem sprawy wiceprez. 
dr. Wielińskiego odnośnie jego powTo- 
tu do magistratu. ministerstwo spraw 
. wewnętrznych pz kia do Sj naj 
mo. prosząc o przekazanie dodatko 
"wych wyjaśnień w tei sprawie, noczonych dobiega końca. | 
Kwestia czy  wiceprez. Wieliński W dniu jutrzejszym odbędą się wy- 
będzie wprowadzony z powrotem w u- bory na prezydenta Stanów. 
rzędowanie czy też nie, zostanie osta-|  Zakończywszy tournee wyborcze, 
tecznie rozstrzygnięta w bieżącym ty- które wyniosło 8 tys. 500 mil. prezydent 
Rodniu. Hoover przybył do St. Paul w stanie 
Minnesota, skąd dziś wieczorem odież- 
dża do Baloalto w Kalifornii, gdzie sam 


New Yfrk, 7 listopada. 
Kampanja wyborcza w Stanach Zjed- 


Morawska Ostrawa, 7 listopada 
W zagłębiu oslaweńskiem kolo Brna 
wywołany został przez komunistów 
strajk górników na znak protestu prze- 
ciwko zamierzonej obniżce płac o 7 
proc. 
W dwuch szybach praca została cał 
kani "ie wstrzymana. 


Łódź, 7 listopada 
(ig) Jak już doniosła dzisiejsza „Re- 
publika" wczoraj popełnił samobójstwo 


< Słynne miasto rozwodów 


na progu bankhruciw a 


New YóQrk, 7 listopada. JE Ponieważ w bankach tych Fota 
Słynne „miasto rozwodów* Rano ;się kapitały wielu par małżeńskich, któ 
zawiesiło na dwa tygodnie udzielanie re przyjechały do Reno w celu uzyska* 
rozwodów. Fakt ten spowodowany zo- lnia. rozwodu, nie mogą one obecnie po* 
stał ciężką sytuac.ą finansową banków | diąć potrzebnych kwot:i przez dwa ty- 
w tem mieście oraz kas m ejskich. Gu- godnie będą musiały mieszkać w hote- 
bernator stanu w obawie przed bankru- jlach „na kredyt". 
ctwem magistariu zwrócił się do pre-| Z braku odpowiędnich funduszów nie 
zydenta Stanów o udzielenie dwutygo- są oni w stanie opłacać kosztów rozwo 
dniowego moratorium. Po ogłoszeniu te dowych, tak że zasadniczo zostało o- 


gó zarządzeń a wszystkie banki wstrzy | głoszone dwutygodniowe moratorium... 
mały się z wypłatą. 


dla rozwodów. (sh) 


nad sprawą unormowania pracy i płacy 
w przemyśle 


(it) Jak się dowiadujeńty, w związku 


Jufro--vybory prezydenta w Ameryce 


„Qsteońrnfe slowo“ Bcernaci uzalenfÓ w 


Kontrola u rejentów łódzkich 


Poíirwa calg tuycddzień 


bory na prezydenta i do sejmu pruskie- 
go. 
Ostatni Re'chstag liczył 608 posłów 


wyborami w tym roku, jeżeli liczyć wyji w porównaniu z poprzedniemi parla- 


Oblicze nowego „Reichstagu“ 


Bedzie w mim zensiczcłiaeć 562 posłów 


|Landbund Turyngii  60065— 1 » 

Parija państwowa NAM 2.4 
fianowerc vcy 63999— 1 ,„ 
Partia gospodarcza |110117— 2 ,„ 
Partia. chicpska 148982— 3  » 
Wirtemb, partia chł. 105188— 2 


Landvik 46486 bez mand. 
Parija prawicy ludowej, 46068, partja 
(stanu średsiego — 270, partja socjal- 
republ. — 8498, socjalistyczna partia 
|robotnicza (Ooprzycj2) — 45036. wresz- 
|e mniejczości narodowe — 34510 — 


bez harnaara y 
radzić beda 
wszystkich związków zawodowych 
włókniarzy. 
Posiedzenia te zwołane zostają ce- 
lem omówienia wsnólnej akcji, zmierza- 
iącej do ponowncgo un*rmowania wa- 
runków pracy i płacy w przemyśle 


włókienolczym kregu łódzkiego i Zza- 
warcia je dno: ej umowy. umowy. 


będzie głosował i gdzie będzie oczeki- 
wał ną rezultat wyborów. 

Roosevelt obiechał w czasie kampa- 
nii wyborczej 14 tys. mil i zakończył 
objazd w sobotę w Madison ‘Square 
| Garden. 

W poniedziałek Hoover i Coolidge 
będą przemawiali przez radjo o godz. 
22-ej, a Roosevelt o godz. 23-ej, wobec 
czego chronologicznie *,„ostatnie słowo” 
przypada w udziale demokratom. 


znany w Łodzi rejent Władysław Je- 
żewski, zam. przy ul. Piotrkowskiej 46. 

Reient Jeżewski targnął się na życie 
w czasie dokonywania w jego kance- 
larii kontroli przez specjalnego delegata 
sądu najwyższego. Kontrola wykazała, 
brak w kasie 40.000 zł. 

Bezpośrednio pð samobójstwie z po- 
lęcenia prokuratora Markowskiego kan- 
celarja została opieczętowana. Docho- 
dzenie w tei sprawie trwa. 

Delegat sądu najwyższego w dniu 
dzisiejszym rozpoczął skrupulatną kon- 
trolę wszystkich pozostałych kancelarii 
notarialnych w Łodzi, celem stwierdze- 
nia czy wszystkie książki prowadzone 
są prawidłowo. Kontrola powa: ar 
tydzień. 


mantami wykazywał stosuńkowo mie- 
wielkie rozbicie sił politycznych. ` 

Podział mandatów w poprzednim 
„Reichstagu był następujący: hstlerow- 
(cy 230, socjal-demokraci — 139, komu- 
niści 89, centrum — 75, niemiecko - na- 
rodowi — 37, bawarska partja ludo- 
wa — 22, 
Resztę mandatów w liczbie 22 roz- 
dzielona została między 8 drobnych:fra- 
kcyj. 

Berlin, 7 listopada 
Jak widzinry z powyższego, rezul- 
tat wyborów nie przyczynił się absolut 
nie do wyjaśnienia sytuacii politycznej i 
PARLAMENT NIE BĘDZIE MÓGŁ 
STWORZYĆ Ah dita: WIEK- 
SZ e 

Socjal - demokraci stracili około 11 man 
datów, zaś hitlerowcy 35 mandatów. 
Natomiast komuniści zdobyli 11 manda- 
tów więcej, 
Po zwołaniu parlamentu niewątplł- 
wie czynione będą próby utworzenia 
gabinetu t.. zw. prezydłałnego, który u= 
poj oddaj pozostanie przy władzy rzą 

wi P 
Oferta zgłoszona przez Papena jesz- 
cze przed wyborami pęd, adresem naro- 
dowych socjalistów wskazuje na to, że 
iest on bardziej skłonny do kompromi- 


i 
NALEŻY WOBEC TEGO LICZYĆ SIE 
z ROZPOCZECIEM W NAJBLIŻSZYM 
CZASIE ROKOWAŃ POMIĘDZY HIT- 
"EROWCAMI A R7ZADEM PAPENA. 
E E PORZ WTA WOZÓW ACAZE 


$miertelnu skok 
z czmerteśo pietra 
Warszawa, 7 listopada 
Wczorai około godziny 2-ej po połu- 
dniu, w domu nr. 63 przy ul. Nowolipie 
popełniono samobójstwo. 
Pomiędzy lokatórem tego domu, 27 
letnim Henrykiem Wierciochem, a żoną 
jego Józefą, wynikła gwałtowna 
sprzeczka o 7 złotych. które mąż jakoby 
miał stracić na wódkę. 
W pewnej chwili. zdenerwowany 
Wiercioch rzucił się do okna, chcąc wy 
skoczyć na ulicę — desperaeki zamiar 
udaremnił w ostatniej chwili sąsiad Sta 
nistaw Drozdowski. Wówczas  Wier- 
cioch wybiegł z mieszkania na schody 
i nim zdołano się zorientować — wysko 
czył z okna 4-go piętra, rozbijając gło- 
wą szyby. 
Nieszczęśliwego przewiozło Pogoto- 
wie do szpitala, gdzie wkrótce zmarł. 


Poszukiwany przez 
policję polską 


ujęty w Ameryce 
Nowy Jork, 7 listopada. 

Policia nowojorska aresztowała 55- 
letniego Moryca Kowicza, którego po- 
szukiwały listy gończe policji w Kato- 
wicach. Kowicz oskarżony jest o fał- 
Szowanie Travelers Checks linii Cu- 
nard na sumę przeszło 21,000 dolarów. 
Detektywi którzy dokonali rewizji w 
mieszkaniu Kowicza znaleźli tam znacz 
ne zapasy morfiny, 

- Bolicja< zawiadomiła konsula gene- 
ralnego Rzeczypospolitej o aresztowa- 
niu 'Kowicza. 
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Namiętnością Mikołaja Il były znaczki pocztowe. — Sam je kompo- 
nował i czuwał nad ich wykonaniem 


Zbiór znaczków Mikołaja Il-go znajdzie się niebawem na licytacji 


(x) Ostatni władca Wszechrosji, nie-' 
nieszczęśliwy car Mikołaj Il, którego 
panowanie obfitowało w szereg drama- 
tycznych momentów, był namiętnym 
filatelstą. 


Drobne, kolorowe druczki zab” eraty 


mu więcej czasu niż rządy potężneni 


imperium. W roku 1913, ostatnim roku 


pokoju, przypadała 300 rocznica rzą- 
dów rodziny Romanowych:W związku 
z tą rocznicą car zaprojektował czły 
szereg uroczystości, które 
śwenć rOczncę. Aby jednak uczcić | 
pamięć rodziny Romanowów į zosta- 
wić potomności trwałą paniąiaę. car | 
postanowił wydać nową serię znacz- 
ków pocztowych. 17 drobnych znacz- | 
ków, które składały się na całą serię, 
abstrbowały Mkołaja Il przez długie | 
mies ace. 

" Car postanowił, że znaczki te mu- 
szą różnić się znacznie wykonaniem i 
wartością artystyczną od wszystkich . 
innych znaczków pocztowych, gdyż 
rodziny Romanowych, wedie zGania 
ostatniego potomka tej rogany zasłu- 
ziwała na to, aby uczcić ją tem, co» 
Resia mo0zła dać najlepszczo. 


mieły u=’ 


przy fabrykacji tych znaczków musieli 
być Peak dai rosianami. 

Milion złotych koron wydał ostatni 
car rosyjski na uświetniene rlczncy 
|Romanowych i wydane nowej serji 
znaczków. Ponieważ car zdawał so- 
be sprawę z tego, że znaczki wydane 
z okazji rocznicy będą skrzętnie po- 
szukiwane i zbierane przez filatelistów 
pragnął on. aby ta właśnie seria wy- 


konana była zupełnie bez zarzutu ku, 


podziwowi i zazdrości innych. 


| Mikółaja Il nie przysporzyło mu tyle 
zmartwień j kłopotów ile ca ptzy- 
|czyni druk nowej serii znaczków. "A 
to papier był nieodpowiedni, to znów 
farby nie nadawały się. druk wadliwy, 

wykonanie niestaranne, biedny car 
miał, zaiste, wiele kłopotów. Za to r- 
jzulłaty były pomvślne. Serja .Roma- 
nowych" uświetniała cały album filate- 
listvczny Mikołaja II, który posiadał 

1270 egzemplarzy 
Długie godziny spędzał car, pochy- 


lony z lupa w reku nad swom zbio- 
rem znaczków. badając 
| barwy i subtelny rysunek. nie myśląc i 


| Dziwnym jednak zbiegiem okolicz- 
ności, album ze znaczkami ocałał. Za- 
brał go ze sobą jakiś Snandy'awsk ivi 
nik, później przez morze przewiózł je 
okręt Czerwonego Krzyża. W rezulta- 
Ce. album cały i nieuszkodzony zna“ 
lazł sie w Londynie. Niezwykłe jest 
to, że mimo, iż album znajdował się w 
bardzo wielu rękach rozmaitych ludzi 
i przechodził najdziwaczniejsze koleje, 
w Londynie znalazł się w stanie zů- 
|pełnie nieuszkodzonym. Mimo wielkiej 


Całe, n'ezbyt pomyślne panowanie wartości niektórych egzemplarzy, ani dostać w swe 


iaden znaczek ne brakował. 

| Obecny posiadacz albumu, który nie 
chce ujawnić swego nazwiska postan- 
iwit wystawić znaczki na, ficytacię 


sprzedać je pojedyńczo, a dochód prze» 
znaczyć całkowicie na biednych i 
szpłiale. Licytacja taka powinna przy- 
nieść bałońskie sumy. Każady na vw- 
ca będzie mógł sprawdzić autentycz- 
ność znaczków w, specjalnej maszvnie 
i poddać je badaniu promieniami Rest- 
gena. 

| Wiadomość ta uczyniła w RRA 
Flatelistycznym wielkie poruszenie- 
Znaleźli sie jednak  filateliśc. którzy 
szykuja se do walnej kampani pragnąc 
ręce „serię Romano” 
wych“ składaft'a se z i zme.ków 
razem z Ich pierwowzorami powiek- 
szeniami itd. 


| 


Soterja ma meżczyzn 


39 Pacyżu uniożna wyóćruc młodzieńca, ale tylko 
| na jedną noc 


Bogate turystki, szczególnie z Amc- 
|ryki i Anglji, które całe noce spędzają 


| Ro rodzaju podejrzanvch iokalach, w 


Car osobiście sprawdzał każdą fa | wcale o tem. że na, zachodniej granicy poszukiwaniu dreszczyków i silnych 


zę powstawania tych znaczków. Sam 
doglądał druku, osobiście sprawdzał; 
wytrzymałość użytych farb i kilkakrot 
me zmieniał i poprawał przysyłane mu; 
do zatwierdzen'a projekty. 


państwie, najwernejszę puisi przele- 
waia m0 ze krwi. 

| Ze zbytecznie przelanej krwi naro- 
dziła sie rewolucja: Carskie Sioło zo-! 
| stato zniszczone. zamilsły dźnonv kre 


emocyj, znałazły w ostatuich czasach 
nową zabawę — loterie, na której moż 


ina wygrać.. pięknego i przystojnego 
| młodego człowieka, w towarzystwie 
,którcgo można tańczyć, bawić się ! 


Długie godziny z lupą przy oku m'a, a car sposoblac sie na swa ostat- spedzić kilka, pełnych rozkcszy, go” 


spędzał car w swym zacisznym gabi- | 
necie. przejęty ważnością funkcj! poza- 


stawienia w spadku po sobie. jaknaj- piero w Jekatery nburcu, bezpośredn'a amatorkę przygód dużo pieniędzy. 


ładnieiszvch znaczków pocztowych. 
Mikołai II postanowił, że za%ozki bs 
musza być całkowicie wykonane w 
Rosii przez=rosjań. Projekty znacze, 
ków musieli rysować rosjanie, 
były pochodzenia rosvjskiezo, jak rów 
„Meż i parer na którym. znaczki 
owano. Nawet maszyny, nie wyłącza”, 
ta naimniejszych, pomochiczych, mn- 
siaty mnochodzić z fabrvk rosyiskich.: 
Oczywiście. że i robotnicy zatrudnieni 


druip 


nią wędrówkę do Toholska zabrał Z. 
| sobą ulubiony album 7e zntczkam”. Mo- 


przed swa tragiczna śmiercią. car Toz- 
istal się ze swym albumem. 

Ostatni władca Wszechrosii zakoń-; 
czył'życie: "Dzieła sztuki i pamiątki, 


farby, które car gromadził zginęły w pówn-4cząsach psychozą. 


„dzi rewolucji, lub zniszczone zostały: 
prąezłudzk którzo nie znali ich warto- 
ści. Zeineto bardzo wiele namińtek| 
wartościowych. zasneło również w'e- 
le takich. które posiadały jedynie war 
"tość historyczną. 


„dzin nocnych. 

Tvch kilka godzin kosztują nieraz 
nie 
rzadkim jest wynadek. że traci ena 
przytem swoją bižu'erię i inne K9SZ= 
towne rzeczy, jak również... reputacje: 
| Loteria ta która stała sie w. ostatnich 
bozatyci ameryk: 17 
nek. przybrała niepokojące rozmiary, 
tak, że potrzebna była nawet jaterwen 
cja policji. > 

Łoteria na mieżczvzn narod'ła się 
w podeirzanych Jokalach nocnych w 
połudiawych dzielnicach Paryża. Pc- 


Duch wzywa na ratunek 


powłoki cielesnej... — Niezwykła pogoń za wisiel- 
cem. — Czy okultyzm jest bluffem? 


(x) Z pośród licznego koła moich zna 
jomych, nikt nie odnos ł się bardziej sce 
ptycznie do wszelkich zjawisk okulty* 
stycznych, jak mój przyjaciel Carlo 
Rossi, kapitan austrjackiego Lloydu, 

Wysoka, barczysta postać kapitana 
ijeżo łagodne siwe oczy, którym prze* 
czył krogulczy nos, była dobrze znana 
zarówno w Tryjeście, jak i wszystkich 
portach morza Śródziemnego. 

Kapitan przeżył już niejedną przy- 
gode na lądzie i morzu i był wytraw* 
nym marynarzem. Mimo jednak, że ma- 
rynarze są naogół przesądni kapitan ka 
tegorycznie twierdził, że nie spotyka 
się żadnych „cudów“ bez przyczyny i 
nie dzieje się nic, czegoby nie można w 
ten czy inny sposób naukowo wytło- 
maczyć: 

Wszelkie opowiadania o okultyżmie 
są zwykłemi baieczkami opowiadone- 
mi przez ludzi, którzy nic innego nie 
mają do roboty. Okultyzm nie istnieje 
i wszelkie w tym kierunku badania są 
utopią. 

Pewnego dnia siedziałem na tarasie, 
kawiarni, gdy wiem podszedł do mnie 
| żule Rossi. N'e widziałem go już od, 

elu miesięcy. Kapitan tylko co po- 
wrócił z wyprawy do Brazylii. Przy” 
gładłszy się do mego stol ka zazadnął 
mnie znienacka: 

-— Czy pedczzs mojej nieobecności 
. przeżyłeś jakieś zjawisko okultystycz” 


* Byłem zdumńony. wiedzałem led- 
nak, że kapitan lubił żartować z mo- 


ich zainteresowań, przeto wcale nie! 
kwapiłem się z odpowiedzą. Kapitan 
jednak ciągnął dalej: 

— Widzisz, przytrafiła mi się jednak 
rzecz, której w żaden sposób nie potra- 
fię sobie wytłumaczyć. Ty zajmujesz 
się okultyzmem przeto będziesz mą* 
drzeszy odemnie. 

Byłem zaintrygowany. Kap tan i o- 
kultyzm. To było coś „zupełnie nowego. 
— W czasie mojej ostatniej podró* 
ży — ciągnął dalej kaptan — było to 
osiem dni temu, okręt mój . „ndź a“ stał 
akurat w porcie genueńskim i brał ła- 
dunek. Ja osobiście pilnowałem łado- 
wara. Ponieważ jednak pogoda była 
dżdżysta wstąpiłem do pobliskiej kā- 
wiarni na szklaneczkę mokki. 
Usadowiłem się przy oknie, obser- 
wując ruch uliczny. Pomyślałem wła- 
śne o moim przyjac: ielu, którego po 
przybyciu do Genui chcałem odwie-|po 
dzić. Byłem u niego w mieszkaniu 
przed godziną, ale nikogo nie zastałem. 
Gdy siedziałem w kawiarni, zauwa” 
,żylem w pewnej chwili, że przyjaciel 
! mój, którego chciałem odwiedzić, prze” 
chodzi właśnie po przeciwległym trotu- 
arze, Sk nałem na niego ręką, nie zau- 
ważył mnie. 
Szybko przywołałem kelnera i rzu* 
citem należność za mokkę. Wybiegłem 
na ulicę, głośno wołając przyjaciela po 
imieniu, Nie usłyszał mne. Przysp'e: 
szyłem kroku, chcąc go dogonić, ale i 


Z 


ności nie słyszał mnie. 

Powsiała oryginalna sytuacja. On 

biegt w odległości kilkunastu kroków 

przedemną, a ja za nim, Przyjacel mój 
| skręcił w kierunku domu, w którym 
mieszkał i wszedł do bramy, ja byłem 
tuż za nim. Przeskoczyłem szybko kil- 
ka schodków i wpadłem do mieszkania. 
którego drzwi tym razem były otwartę, 

Przyjaciel mój, którego goniłem, wi- 
siał na ramie okiennej, Wpadłem do 
„mieszkania w niespełna sekundę po nim 
Nie mógł więc w tak szybkim czasie 
popełnić samobójstwa, 
| Błyskawiczn: e odciąłem go od sznu-; 
ra i położywszy na dywanie zacząłem 
stosować zwykłe w podobnych wypad: ; 
kach zabiegi ratownicze. Po pewnej 
chwili przyjaciel mój otworzył oczy i 
ze zdumieniem spoirzał na mnie, 

— Skąd się tu wziąłeś? — zapytał, 

chwili. Przy,aciela tego nie w dzia”; 
0 zaledwie rok czasu. Odległość, w 
której przeszedł od szyby wystawowej, 
była zbyt bliska abym go miał nie roz- 
poznać, Goniłem za nim przez dw'e He 
ce i wiem, że nie mogłem się pomylić 
co do osoby. Co mam teraz o tem, 
wszystkiem myśleć? 

— Qdpowiedziałem z uśm echem. że 
przeżył on najprawdziwsze zdarzenie 
okultystyczne. Duch twego przyłacięja 
wezwał cię na ratunek jego powłoki cie 
tesnej. Byłeś niedow'ark em. ale to zda 
rzenie, mam nadzieję, oduczy cię od na- 


on przyspieszył kroku. Wołałem ciągle. | igrawan'a się z rzeczy, których nie ró” 


ale dziwnym jakimś zb'egiem okolicze 


zumiesz. 


mysł ten odrazu uzyskał olbrzymie 
powodzenie į ściągnął d> lokal, tych 


ich delikatne po paryskich klubach nocnych i różne- najbogatsze turystki, baw Już W stoli- 


ey świata. Jak odbywa się losowanie 
mężczyzn? 

W każdym takim lokalu nocnym 
znajduje się pewna ilość zawodowych 
tancerzy, t.zw» „gigolo“. Każdy z tych 
„g golaków” otrzymuje numer. Na sali 
„sprzedaje się losy lotervjine. Każda z 
dam może nabyć jeden lub więcej lo- 
sów. których cena w zależności od 
wytworności i reputacj: lokalu wzra* 
sta począwszy od 5-cju do 20-tu fran- 
ków. Teraz następuje losowanie. Każda 
dama otrzymuje tego młodego czło- 
wieka, który wyciągnął numer jej Iosu 
lotervjitego.- Gov zostaje oznajmiony 
|numer, który wyszedł, posiadaczka lo- 
su. może. sobie. obefrzeć „wygraną“, 
jeśli gigóto tei się podoba. to musi on 
ibyć do jej dysnozycii na całą nóc. gdy 
zaś młody człowiek n'e przypada jel 
do gustu, wówczas ma ona prawo nię 
korzystać z „wyzranij” | może się za* 
„epatrzyć w imty los, Oczyw za 
ponowna ootata: 

W razie przyjęcia „wygranej“, da- 
ma zawiadanija o tem dyrektora loka 
lu. który przyprowadza „wygraną 
premię" do jej stolika, otrzymuje ona 
dodatkowo jeszcze gratisowo flaszke 
szampana, za reszię zaś pofraw į na- 
přiôw, które zamawia gigolo, pła 
Oczywiście damia, Że taki młody czło- 
wiek nie grzeszy zbytnią skromnością 
i umiarem w jedzeniu i piciu, jest rze- 
czą więcej niż. pewną. 

Jedną z zasad iest, lak już zazna” 
czyliśmy. że dama ma prawo pie ko- 
rzystać z usług gigolo, w czasie, gdy 
to prawo nie przysługuje wyjosowa” 
nemu „objektowi'. Należy cen bezape* 
lacvinie na noc tę, do damy która go 
wygrała, nawet, jeśli iost ona mon- 
sturalnie brzydka j stara. Dlatego też 
loterie te tak przypadły do gustu star- 
szym damcm, które zapułniają tłumnie 
te lokale. 

Ponieważ do amatorek tej loterii 
należą przeważnie bogate damy to 
f przeważnie cudzoziemki. zaczęły to 
wykorzystać męty Parvża. które ma- 
sowo zasilają kadry „ięolaków*. 

Zawodowi „gigolacy“ zadawalniają 
się stitą kolacją i i kilku frankami, otrzy“ 
manem: w dyskretny sposób od swej 

partnerki, bardziej jednak wvbredne 
Isa gusty gigolaków z podziemi Pervża 
i Wykorzystują oni zazwyczaj okazje 
i bliższego zetkn'eca się ze swemu wy- 
| prankami. abv je chrahowzć, lað 
ckraść, Oczywiśce w,sidki SzańtaZO: 
‘wania są również na porządku dzien- 
nym. 

Dlatego też policia czuwa teraz nad 
wszvstkiemi lokalami, gdzie odbvwałą 
sie loterje na meżczyzn. Wszvstkę te 
szykany gigolaków nie odstraszają 
jednak przeds'ebiorczych an erykanek 
i angielek, które wvdostawszv się z 
purviańsk'ej atmosferw swojch niczyzn 
szukałą tutaj przygód 1 niedozwnle” 
nych dreszczyków. Yes 
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Próba porozumienia z Marsem! Nie wolno odmładzać ludzi. 


Siejieftory o sile 15 miliardów świec mają być 
ustumwiońme ma szczycie Jungfrau i 


M Londyn, 7 Fstopada. | 
„W najbliższym czasie zostanie po raz 
pierwszy wprowadzona w czyn próba 
porozumienia się z rzękomymi miesz* 
kańcami Marsa. 

Plany take istniały już od dawna 
jednak brak było kapitalistów, którzy- 
by podjęli się je realizować, Obecnie 
firma angielska Chance Brothers Com- 
pany postanow:ła sfinansować cały plan 
przesłania sygnałów na Marsa. Wybitni 
inżynierowie angielscy opracowali już 
odpowiedni projekt w tej sprawie. Sy- 
gnały porozumiewawcze mają być prze 
stane’ ze szczytu góry Jungfrau wj 
Szwajcarii. j 

Na górze tej zostaną zbudowane 3| 


 aafiójstwo i 


potężne budowle, w których będą um'e 
szczone reilektory elektryczne. Każdy 
z tych reflektorów dawać będzie snop 
światła o sile 5 miljardów świec. 
Promienie z tych reflektorów połą- 
czą się w przestrzeni w jeden snop świa 
tła o sle 15 miljardów świec, który bę- 
dzie musiał przebyć odległość 34 miljo- 
nów mil. Znajdujący się na szczycie gó- 
ry, Jungfrau teleskop będzie jednocze- 
śnie obserwował pilnie Marsa, czy m'e- 
szkańcy jego nie dają odpowiedzi na 
sygnały ziemskie. Koszt budowy tych 
reflektorów, które dadzą siłę światła, ja 
ka na ziemi nie została jeszcze nigdy ò- 
siągnięta wyniesie około pół miljona 
złotych. (sb) 


samobójstwo 


BDramut miłosny na wsi 


Warszawa, 7 listopada 

Tragiczny wypadek zabójstwa i sa- 
mobójstwa, wydarzył się wczoraj we 
wsi Tomaszew w gminie Jabłonna pod 
Warszawą. 

Do córki zamożnego gospodarza tej 
wsi, 19-letniej Leokadji Krzyżówny 
przychodził w charakterze narzeczone- 
go jej rówieśnik Stanisław Smoczyński 
syn gospodarza ze wsi Białołęka. 

Wczoraj, jak zwykle, Smoczyński 
przyszedł do narzeczonej i po przywi- 
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Do nabvciá we wszystkich ksiezarniach. | 


SEELE LETLI I-E 


„| 
2 Part 


owiedź 


ra rodziców młodzi wyszli do ogro- 
u. | 

Po chwili, domowników i sąsiadów 
zaalarmował odgłos trzech strzałów re- 
wolwerowych. x 


W ogrodzie znaleziono Krzyżównę 
zabitą dwiema kulami w głowę i serce; 
obok leżał Smoczyński ciężko ranny w 
okolicę serca, w ręku trzymał rewol- 
wer. 

Zabójcę i samobójcę przewieziono 
do szpitala w Warszawie, gdzie wkrót- 
ce zmarł. 

Jak ustalono, przyczyną krwawego 
dramatu było to, iż rodzice nie zgadzali 
się na malżeństwo do czasu, gdy Smo- 
czyński nie odbędzie służby wojsko- 
wej, 

PAND e EZ a a] 


Jlagzly zgon 


Łódź, 7 listopada 
(ig) Dziś w nocy pogotowie kasy chorych 
wezwane zostało na ul. Towarową 1, do miesz- 
kania Adama Kobzy.» Meldunek brzmiał, iż Kob- 

za zasłabł nagle, z niewiadomych powodów. 
Tymczasem. gdy lekarz pogotowia przybył 
nem iejsce, Kobza już dogorywał. Wszelkie wy 
siłki, zmierzające do jego ratunku. nie daly ża- 
dnych rezultatów. Po kilkunastu minutach Kob- 
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Wybitny profesor włoski przed sadem- 


Rzym, 7 listopada 

(t) Przed sądem najwyższym ma się 
wkrótce rozpocząć niezwykle sensacyjny 
proces przeciw prof. Janelli z Neapolu, 
oraz kilku jego asystentów, którzy. do- 
konali w swoim czasie operacji odmia- 
dzającej na jednym ze studentów, który 
dobrowolnie oddał się do dyspozycji pro- 
fesora. 

Profesor Janelli zamierzał jeszcze 
udoskonalić metodę odmładzając Woro- 
nowa co mu się całkowicie udało. Stu- 
dent, który był operowany jest zupełnie 


zdrów i jego system nerwowy nie został 
naruszony. 

Prokurator w Neapolu uważał, że do- 
konywanie eksperymentów na ludziach 
jest niedopuszczalne i dlatego wytoczył 
profesorowi oraz jego asystentom spra- 
wę. W pierwszych dwuch  instancjach 
profesor został uniewinniony, gdyż ko- 
misja sądowo-lekarska, która zbadała 
studenta, stwierdziła rzeczywiście, że nie 
odniósł on żadnych uszkodzeń. 
| Prokurator niezadowólony z takiego 
obrotu sprawy, złożył kasację. = ` 


Szeroka amnestia we Włoszech 


obiąć ma również przestępstwa polityczne. 


Rzym, 7 listopada 

(t) Zapowiedziana przez Mussoliniego 
szeroka amnestja będzie wkrótce wpro- 
wadzona w życie. Obecnie dekret am- 
nestyjny został rzesłany królowi, który 
w najbliższych dniach ma złożyć pod nim 
swój podpis. 

Szczegóły tej amnestji nie są do- 
tychczas jeszcze znane. Z oficjalnego 
komunikatu wynika jednak, że obejmie 
ona również przestępstwa polityczne. 


Siynny pisarz Wells 


oskacżony o plaćiat 


Londyn, 7 listopada 


Przed sądem londyńskim zapadł 


Welssowi. Jak wiadomo, został on os- 
karżony już przed 7 laty przez obywa- 
telkę kanadyjską Decks. 

Miss Deeks oskarżyła Wellsa o przy 
właszczenie jej dzieła. Przed kilkunastu 
laty Miss Deeks wysłała do angielskie- 


go wydawcy rękopis, który został jej 


jednak zwrócony. 
Po dwuch latach wyszła w druku 


książka Wellsa „Historja świata“, a 


Miss Deeks oświadczyła, że wiele. uste- uss 


pów z jej dziela przeszło do książki 


Wellsa. 


© Sprawa ta znałazła się wczoraj przed. 


Jak się okazało, wozorał wieczorem Kobza! sedem londyńskim, który oddalił całko- 


się ochoczo. Mimo, iż Kobza był chory i lekarz 


zabronił mu nadużywania alkocholu, pił on bar-| 


dzo wiele. Gdy wrócił po libacji do domu, uległ 
atakowi i zmarł nagle, 


prowofatora łódzkiego 


IM. 

Nie mogłem się doczekać końca 
przedługiej tyrady naczelniką żandar- 
merji i przerwałem mu energicznie: 

— Panie naczelniku, nie jestem pro- | 
'wokatorem! 

— Ależ poco używać tak ostrych 
słów. My panu me robimy żadnej 
propozycji, pragniemy tylko dać panu 
możność uratowania swojej um:łowa- 
nej, którą tymczasem będzie poręką, 
że pan zadanie swoje spełni należycie. 

— Panie naczelniku. chcę panu 
zwrócić uwagę, że panna Rabska nie 
jest moją narzeczoną, ani też kochan- 
ką. Widziałem ją poraz pierwszy 
dziś w przyległym pokoju. ja. W tym 
momencie uszu moch doszedł znów 
przeraźliwy krzyk katowanej kobiety, 
był to głos Anny. Krzyk jej był tak 
straszny, że zdawało się. że ją żywcem 
poprostu ćw'artują, Temu krzykowi 
bólu i rozpaczy towarzyszył ochrypłyv 
śmiech pijanego mężczyzny. Zatkałem 
sobie uszy, by ne słyszeć tego roz- 
dzierającego serce krzyku, po chwili 
zasłoniłem sobie także twarz, by nie 
widzieć boteśnego uśmiechu na ustach | 
okrutnego ofcera żandarmskiego. Przez 
kilka chwil cierpiałem nadludzkie nie-, 
mal katusze. 

— Widzę, że panna Rabska nie jest 
jednak obojetna. jak to chciał mi pan 
wmów ć. Zreszłą nie mamy wiele 


czasu z panem rozprawiać!... 

. — Powiem panu jasio, bez żadnych 
ogródek. Przynieś nam pan adres 
„czerwonego Mordki“, a wypuścimy 


$zemeryńskieśo 


na wolność pańską kochankę. Dam pa- 
nu przytem oficerskie słowo honoru 
że żaden człowiek na Świecie o tem 
się nie dowie. : 

— Czy przesłuchanie już skończone? 
zapytałem spokojnie, nie bez pewagj 
dumy. Chciałem czemprędzei skoń.zyć 
tę rozmowę. Naczelnik, który widocz 
nie posiadał w dziedzin'e tej duże do- 
świadczenie, nie nalegał więzcj, 
powiedz ał ani jednego słowa i kazał 
żandarmowi odprowadzić miiie do pt- 
koju- aresztantów. Opuściłem gabinet 
tortur z zadowoleniem, lecz równo” 
cześnie z niepokojem. Byłem zadówo” 
lony, że nie dałem się wciągnąć w za- 
stawione sidła prowokatorskie. z dru- 
giej jednak strony, niepokoił mnie los 
towarzyszki Rabskiej, Po chwili, kope 
nięty butem żandarmskim na pożegna- 
nie, wleciałem do pokoju aresztantów. 

„W pokoju dla aresztantów, który 
mierzył 5 metrów długości i 3 metry 
szerokości, znajdowało się wówczas 
16 Osób. Zacząłem się rozglądać, szu- 
kając miejsca, gdzie mógłbym spocząć, 
Aresztanci przyglądali mi się z cieka- 
wością. Jeden z n'ch w czarnej bluzie 
— widocznie inieligent — podszedł do 
mnie i zarekomendował się: 

„Jestem Sasza Moskow — aresztant 
polityczny, Pan zapewne także, jak 
my — polityczni, no niech się pan roz- 
gości i czuje się jak u siebie w domu 
zakończył on przywitanie żartobliwie, 
W'edząc z opowiadań towarzyszy, że 
żandarmi umieszczają w aresztach pro- 
wokatorów, zamknąłem język za zębami 
usiadłem w kąciku i rozmyślałem o 


} 


nie: mnie!“ 


| 


wczoraj wyrok w sprawie przeciwko 
głośnemu pisarzowi angielskiemu A. G. 
| 
| 


; zaproszony był do znajomych, gdzie bawiono! wicie pretensje Miss Deeks 1 skazał ją 


na zapłacenie Wellsowi około 100.000 
zł. tytułem odszkodowania i zwrotu ko- 
sztów. (sb) 


Annie. Siedziałem kilka godzin bez 
ruchu, przysłuchując się rozmowie 
i dyskusom towarzyszy z celi. Nagle 
drzwi do pokoju otwierają się, i ktoś 
wymienia moje nazwisko. Podchodzę 
do drzwi'i żandarm wsuwa mi, jakby 
ukradkiem karteczkę do ręki, i znów 
zamyka za sobą drzwi. Stanąłem na 
ławce, by być bliżej światła dochodzą- 
cego skąpo przez okienko, umieszczone 
wysoko w ścianie i tutaj z dużym wy- 
słkiem przeczytałem  wręczoną mi 
kartkę: „Nieznajomy i szlachetny towa- 
rzyszu! Jestem zgubiona, biją mnie 
i katują niemiłosiernie! Dwuch żandar- 
mów chciało mnie zgwałcić- Ratujcie 

Zacząłem ze wszystkich sił 
kołatać do drzwi. Wchodzącemu po 
sekundzie żańdarmowi kazałem się za- 
meldować naczelnikowi żandarmerii, 

W pokoju aresztanck m wybuchła 
panika, nikt bowiem nie mógł zrozu- 
mieć co tu zaszło i w jakim celu kaza- 
łem się zameldować naczelnikowi żan- 
darmerj. Nie inaczej, myśleli sabie 
oni, że zdradzę ich rozmowę.  iakiej 
się przysłuchiwałem przez dłuższy 
czas. Sasza Moskow podszedł do maie 
i zapytał: 

— W jakim celu kazał się pan zamel- 
dować naczelnikowi żandarmerfi? 

_— To nie jest pańska sprawa! odpo- 
wiedziałem kategorycznie. 

— Mylisz się bracie, to jest brzede- 
wszystkiem nasza sprawa. Nie zdąży” 
łem jeszcze odpow edzieć na tę ostat- 
nią replikę, gdy ciężka pięść Saszy 
spadła mi na głowę. 

Chciałem się wytłumaczyć; lecz 
w tej chwili wszedł żandarm i kazał 
mi udać się do naczelnika, 

Krocząc korytarzem, wiodącym do 
kancelarji, zapomniałem już całkowicie 
6 incydencie, faki miał miejsce w aresz” 
cie, Mózg mój zaprzątnięty był jedy- 


kołach politycznych liczą się ze zmia- 


Amnestja ta ma być, jak stwierdzają pis- 
ma, jedną z największych w historji 
Włoch. Bardzo możliwe, że dotyczyć ona 
będzie również emigrantów, i dziąłaczy 
antyfaszystowskich, którzy zbiegli zagra- 
nicę. ; 
Szczegółowy tekst amnestji ma być 
ogłoszony najpóźniej do końca bieżącego 
miesiąca. wr: 
| OST ER T I RGR 


czy Ameryka 
zmieni politykę wobec Europy? 


Berlin, 7 listopada 
lt) „Berliner Tageblatt" donosi, że 
ponieważ nie ulega wątpliwości, iż pre- 
zydentem wybrany zostanie Roosevelet, 


ną polityki Stanów Zjednoczonych w-sto 
sunku do Europy. 

Jeśli Roosevelt będzie chciał prze- 
ciwdziałać swoim przeciwnikom, ` bę- 
dzie zmuszony do ścisłej współpracy z 
Ligą Narodów. Już dziś w największych 
pismach amerykańskich ukazało się sze- 
reg żnamiennych artykułów w powyż- 
szej sprawie. 

[e a O TTE TA a S A L 


Sztogholm; 7" listopada! 

Jak domosi „Nya Dagligt Allehanda“, 
pisarz rosyjski, Mereżkowski, zamięsz- 
katy w Paryżu, ma być obecnie najpo- 
| ważniejszym kandydatem do nagrody 
literackiej Nobla, która zostamie przy- 
|znana w przyszłym tygodniu. 


Ua) 


mie tem, co porabia Anna i co powie- 
dzieć mam naczelnikowi, , Jęszcze . dó 
owej chwili nie. ; dawałem sob'e spra- 
wy, w jakim celu idę do naczelnika. 

W gabinecie. oprócz of:cera, . Sie- 
dział tym razem jakiś człowiek W cy- 
wilnem ubraniu. Głowę miał całkiem 
łysą, twarz jego okolona była czarią 
bródką i w środku twarzy sterczał 
duży orli nos, nie mogłem się zorienig- 
wać, czy iest to rosjanin, polak, czy 
żyd. Nastawił na mne. swoje małe 
chytre. zielonkowate oczy. | 

— U nas nie praktukuje się, by każ- 
dy aresztant mógł sobie spokojnie spa- 
cerować z celi do kancelarii, rzekł na 
przywitanie gnewnym głosem — zna- 
ny mi już oficer, siedzący w głębokim 
fotelu za biurkiem, — Pierwszy raz to 
uwzględriłem, więc nóżki na stół! 'co 
chce pan. powiedzieć? È 

— Chcę, żeby Anna Rabska została 
uwolniona, ledwo wyszeptałem. 

— Kim pan właściwie jest, że może 
pan chcieć? — roześmiał się of cer, 

— Panie naczelniku. przecież pań 
mi przedtem coś zaproponował, — mó* 
wiłem jakby we śnie, czując że ziem a 
pod nogami mi się zapada. Z drugiej 
strony krzepiłem się jednak myślą, że 
jednak robię to dla rewolucji, uwalnia- 
ac z więzienia .zasłużoną towarzyszkę 
i w dodatku słabowitą. młodą kobietę. 
która Skazana jest na katusze. A jeżeli 
przez io ucierpi trzec a osoba. to będzie 
to ofiara za ofiarę. rewolucja. zresztą, 
i tak pochłonie jeszcze moc ofiar. 

Naczelnik, chcąc wykorzystać cał- 
kowicie swoją przewagę pow edzłał:. 

— Q jakiej to propozycji pan mówi, 
absolutnie nic sobie nie przypominam. 
Zresztą, gdy się ma tyle pracy!... 
dodał jakoby tonem usprawiedtiwienia, 


(Dalszy ciąg jutro.) 
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Humorek. 


Iipower poraz pierwszy w życiu wyjeżdża 
zagranicę, Wstępuje również do Monte Carlo. 


Oczywiście że przy tej okazji zwiedza rów» 
nież słynne. kasyno. 

Lipower obchodzi wszystkie stoły i zatrzy 
muje, się przy ruletce. 2a 

Przygląda się pół godziny. Wreszcie pode 
chodzi dö krupjera | powiada: 

= Już rozumiem! Tu wygrywa tylko je- 
den numer! 

-y Oczywiście.. — odpowiada krupier. 

— I oni wszyscy o tem wiedzą?.. 

= Naturalnie.» 

<= Więc dlaczego stawiają mua une nu- 
mery? fie 

= 

Mieclo ma 12 lat. Miecio nie chce się uczyć. 
Rodzice: mają z Mieciem wielki ambaras, Ma- 
lec po dwa lata siedzi w każdej klasie. Ojciec 
prowadzi z Mieciem długie dysputy na temat 
jego przyszłości. Nio nie pomaga. Miccio ule 
przejmuje, się. l 

Pewnego dnła miedzy ojcem a Mieciem 
wywiążuje się następująca rozmowa: 

= Co'z ciebie będzie? — pyta ojciec. 

— Nic — odpowiada Miecio, wzruszając ra- 
mlońami. | 

— Co masz zamlar czynić po ukończeniu 
szkoły? | 
ędę studjował. 
-~ A czem zostaniesz, gdy ukoficzysz stud- 


nn A A 


— Starym człowiekiem. 
k 
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Afin został aktorem. Narazie jest -tylko 
statysta; Ciągle gra rolę Hstonoszów, oddają: 
cych listy bohaterom sztuki. Sprzykrzyło się 
to życie Albinowł. 

Udalo się więc do dyrektora teatru | po- 
wiada: 
| — Panie dyrektorze!.. Ja 
dosyć!. Nie chcę grać ciągle 
oddających listy... w 

- Cierpliwości młodzieńcze., — uspakaja 
go dyrektor — W riastępnej sztuce gra pan 
już rolę listonosza pieniężnego, który wypłaca 
w dłiigim akcie 300 złotych! 

WSR 2, ' r+ 


już mam tego 
ról listonoszów, 


Lipower I Mayer siodzą w kawiarni. Cisza 
Nagie Lipower powiada: ! 

— Tak, tak... Zdobyć pleniądze to łatwo. 
ale. wydać je — to jest sztuka!.. 

Mayer patrzy nań jak na warjata. 

— Oszólałeś!? — woła — Zdobyć pienia- 
dze jest trudniej niż wydać?. W dzisiejszych 
czasach?.. Chyba myślisz odwrotnie?., 

-> Mie, tylko la mam ma myśli fałszywe 
pieniądze» 

fansign a 

Aforyzm o szkotach: 

Gdy Anglik łysteje, kupuje soble środek 
na porost włosów. Gdy Szkot łysieje, sprze- 
daje on swemu sąsiadówi szczotkę I zrzebień... 

N 


Karnecik UEalrakrt 


TEATR MIEJSKI. 

"Dziś i jutro wiecz. wyborna komedja 
J. Devala „Mademoiselle' w _ której 
kapitalnie rolę tytułową odtwarza St. 
Wysocka. 

*W pełnych próbach głośna komedja 
mużyczna „Jim — Jill" z Marją Modze- 
lewską.* 

WYSTĘP OPERY LWOWSKIEJ W 

„, TEATRZE MIEJSKIM. 

'Po wielkim sukcesie jaki odniosła 
Opera Lwowska w  „Cyruliku Sewil- 
skim", wyborny. zespół ten wystąpi raz 
jeszcze jeden w środę wiecz. z arcydzie- 
łem Pucciniego  „Cyśanerja . _ Udział 
wezmą: Szlemińska, Kisielewska, Bedle- 
wicz, Worch, i Znicz. 


TEATR KAMERALNY. 
Dziś i dni następnych wiecz., publi- 
czność w dalszym ciągu przepełnia wi- | 


downię oklaskując wyborną grę Micha- 
ła Znicza w arcywesołej farsie P. Fran- 
ka. „Rembradt na sprzedaż”. 

Udział biorą: Moska, Wasiutyńska, 
Balcerzak, Brodniewicz, _ Gurynowicz, 
Hańcza, Modrzeński, Winawer i reżyser 
szluki Szletyński. 


TEATR „JARS. 


Dziś powtórzenie wspaniałej rewii 


„Jarmark Śmiechu”. r i 
Dziś dwa przedstawienia o 8 i 10-w. 


7 X1 
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"|O0 wszystkiem potrochu... 


| 


Coraz więcej towarów wywozimy zagranicę.—Pracownicy 
umysłowi interwenjuią w sprawie obniżki komornego. — 
nTydzień Rolniczy“ w człym kraju. — Zmiana etykiet 
na pudeikach z zapałkami 


W pierwszych miesiącach bieżącego ; wego. Autorzy memorjału domagają się 


roku zaznaczył 1 
przywozu jak i wywozu. Coraz mniej 
towarów  sprowadzaliśmy do Polski Z 


się spadek zarówno obniżenia komornego o 25 proc. 


Od 6-26 do 13-g0 bieżącego miesią- 


zagranicy i coraz mniej wywoziliśmy ca rolnicy z całej Polski obchodzą 


zagranice naszego kraji. _ 

Ostatnie miesiące przyniosły jednak 
znaczną poprawę. Od czerwca 
wywozimy znacznie więcej niż przy- 

wozimy. 
Ta różnica między eksportem a impor- 
tem wynosiła we wrześniu przeszło 22 
miljony złotych. 

Jest to objaw bardzo pocieszający... 


* 
-Akcja sfer pracowniczych w kierun- 
ku uzyskania obniżki komornego, roz- 
wija się w dalszym ciągu. Delegacja cen 
tralncj rady prawniczej ma udać się na 


audjencję do pana premiera. by wręczyć ; sklepów tytoniowych. 
uzasadniający postulaty;ny na tych szyldach, 


mu memoriał, 
pracowników umysłowych 
w sprawie obniżki komornego. 


Co = ————— m - m — 


„Tydzień Rolniczy“, 
mający na celu zapoznanie szerokich 
warstw ludności z dezyderatami na- 
szych rolników. 

Podczas, Tygodnia“ zorganizowane 
będą powiatowe zjazdy rolniczę, zebra-ļ: 
nią i odczyty. „Tydzień“ zakończy sie 
13 października centralnym zjazdem w 
stolicy. 

è ? da 

Dyrekcja monopolu tytuniowego po- 
stanowiła zrezygnować z używania or- 
ła państwowego iako godła. Wobec te- 
go nastąpi zmiana szyldów wszystkich 
Orzeł, widocz- 


zostanie usunięty. 
Tak samo zmienione zostaną etykie 


Ww memoriale tym mowa jest o tem, że ty na pudełkach z papierosami i zapał 
wysokość komornego nadmiernie obcią-| kami. 


ża budżet domowy pracownika umysła 


Heno? Tu radio.. 


PROGRAM ŁÓDZKIEJ ROZGLOŚNI 
„POLSKIEGO RADJA". 
PONIEDZIAŁEK, dnia 7-go listopada, 
11.40—11.50: Codzienny Przeglad Prasy Pol. 


skiej. 

11.50—11.55: Komunikat Meteor. Gł. Wojsk.-St 
Meteor. dla komun. lotn. ; 

11.58—1205: Sygnał czasu z Warszawy.. Hej- 
nat z wieży Mariackiej w Krakowie. 

12.05—12.10: Odczytanie programu 
bieżacy. 

12,10—13,20:Koncert z płyt gramofon, 

1320—1325; Komunikat meteorologiczny, 

13,25—15,40: Przerwa, 

15.40—15.50: Komunikat gospodarczy. 

15.55—14.00: Przegląd komunikacyjny. 

16.00—16.15: Plyty gramofonowe, 

16.15— 16.40: Lekcja języka francuskiego (kurs 
elementarny); Lektor b, Roquigny.* sr sa « 

16.30—16 49: Pyły gramofonowe = m 0% 

16.40—17: „Francuska wojia o Polskę—Berszy= 
na 1312, wysłosi dr, W: Lipińsky, ©, c 

17.00—17.20; Koncert, t 

17,20—17.50::-Transmisja-z Gali. rady. miejskiej 
akademji ku czci $, p Fr Sokala i Thomasa, 

17.55—18.00: Odczytanie programu na dzień 
następny, 

18,00—18,15: Muzyka lekka. W przerwie: Wia. 

___ domości bieżące, 

*445—19,05: Rozmaitości, 


na dzień 


19.05—19.15; Komunikat Izby Przem.-Handlowej 
+ wst „ repertuar teatrów, 
1915—19,30: Feljeton „Na widrokręśu", 
19.30—19,45; Prasowy: Dzienni Radjowy. 
19.45—20.00: „Skrzynka pocztowa techniczna”, 
korespandencję beżącą omówi i prad tech- 
nicznych udzieli p Wacław Frenkiel, 
20.00—20.45: Popularny “konkurs muzyczny Pol. 
skiego Radja „Zśadnij kto śpiewa. , 
20.45—20.55: Pogadanka muzyczna K.. Stromen- 
gera, <" > | 
21.00—2390; Koncert Europejski |-landzki, 
23,30-—24.00: Muzyka z płyt gramofonowych, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
20.00. BELGRAD. Tr. opery z Teatru 
"Narodowego. 

20.00. LIPSK. Koncert symfoniczny. 

20.0%. SZTUFGART. Koncert symfon. 

20.30. MEDJOLAN. „l. Tobarro* i 

Gianni Schicchi*, dwie operv Pucci- 

5 niego. k j : > z 4 

21.00..Londyn Reg- Koncert - europejski 

z. Dublina. zę! 

22.40, LONDYN REG. „Śpiewacy no- 
ryimberscy*, op. Wagnera ((akt III) 
w wyk. Covent Garden Opery Com- 
panye- - . 


Aresztowanie aktora na scenie 


za liczne oszustwa i przestępstwa kryminalne. 


Budapeszt, 6 listopada. 

(t) Wprost ze sceny aresztowany zo- 
stał artysta Ignacy Strasnów, poszuki- 
wany od dłuższego czasu za rozmaite o- 
szustwa, których dokonywał prawie we 
wszystkich europejskich stolicach. 

Strasnow podawał się często za hra- 
biego Esterhazego i nosił mundur huza- 
rów. Przybył on przed kilku tygodniami 
do Budapesztu i obracał się w kołach 
teatralnych. Wkrótce został on zaanga- 
żowany przez dyrekcję teatru Hellera, 
która oznajmiła, że znany  humorysta 
Strasnow śrać będzie rolę tytułową w 


| 


sztuce, w której sam jest autorem, | 

Na premjerzė, która odbyła się wczo 
raj, gdy publiczność była już doskonale 
rozbawiona, zjawili się na scenie dwaj 
ii ae i kryminalni, którzy. go areszto- 
wali. 
Publiczność przypuszczała początko- 
wo, że aresztowanie to ma pewien zwią 
zek ze sztuką. Gdy jednak kurtyna 
wkrótce opadła i dyrekcja oświadczyła, 
że przedstawienie zostaje zawieszone z 
powodu aresztowania Strasnowa, publi- 
czność zmuszona była opuścić widownię. 


Hiszpania może liczyć na Francję. 


Oświadczenie premjera Hierrioia 


Tuluza, 6 listopada, 

Na dzisiejszem posiedzeniu kongresu 
radykalno-chrześcijańskich, przemawiał 
delegat hiszpański, Salerona z pozdro- 
wieniem od kolegów hiszpańskich. 

Premjer Herriot odpowiadając, zło- 
żył oświadczenie, w którem podkreślił, 
że gdy podane zostało do wiadomości, 
że premjer udaje się do republiki hisz- 
pańskiej z pozdrowieniem od republiki 
francuskiej, zła wiara i zła wola rozpę- 


ZRP NEO Z OZZZ EZ ZEE AREA) 
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na krótki czas w Łodzi. NARUTOWI- 
CZA 34, m. 8. w pałacyku przyjmuje 
od 10—1 i 3—8 w. 
Przepowiadanie przyszłości i odgady- 
wanie teraźniejszości i przeszłości za 


pomoca sugestii i telepatji oraz pora- 
dy w sprawach OZNA i malżeń. 
skich. 


tały się, próbując zakłócić przyjaźń obu 
narodów. Muszę stwierdzić tutaj — mó- 
wit Herriot; że naród hiszpański bunto- 
wał się przeciwko tego rodzaju próbom 
i nie dawał wiary kłamstwom. 
Ze swej strony muszę stwierdzić, że 
republika hiszpańska stoi na mocnych 
dstawach i kierowana jest przez zna- 
omitych mężów stanu i wybitnych lu- 
dzi, — Mogę zapewnić prezydenta Aza- 
nę, rząd i parlament, że mogą liczyć na 
zdecydowane poparcie rządu irancuskie- 


go nie dlatego jednak, żeby przeprowa- 


dzić jednę z > prób, które niejedno- 
krotnie potępiło już doświadczenie, ale 
poparcje wszelkich dążeń wolności i po- 
stępu. 


naibiednieiszym 


|uesce pomoc 


j szybko 


Nr 311 


D finhed, 


Kino w dzień... 


Sensacyjny wynalazek Polaka 


(lu). — Prasa doniosła ostatnio o 
sensacyjnym wynalazku pewnego Po- 
laka, który zamierza. w Warszawie de- 
monstrować 

filmy przy świetle dziennym | 
O wynalazku tym donosiliśmy juž 
przed kilku dniami w związku ze stara- 
niami, czynionemi przez pewne ooby Ww 
sprawie otwarcia w stolicy kina, w któ 
rym wyświetlanoby filmy przy świe- 
tle dziennym. Władze miciskie sprze- 
ciwiły się wówczas temu projektowi. . 

Obecnie wynałazca polski zamierza 
wykorzystać swój wynalazek w celach 
reklamowych. Na Placu Marsz. Piłsud- 
skiczo mają być wyświetlane przy po- 
mocy nowego aparatu reklamy Świętl- 
te, krótkie filmy propagandowe itd. 

Według słów wynalazcy pracował 
in nad tym wynalazkiem od 10 lat. Tru 
ino dziś już powiedzieć, czy idea wy- 
świetlania filmów przy świetle dzieii- 
nym została już całkowicie urze: zy- 
wistniona. Musielibyśmy przedtem. film 
taki zobaczyć... : 

W każdym razie jedno jest pewne... 
Dziesiąta muza nie wyrzcknie się t" 


przytulnego mroku, 
panującego w salach kinowychh.. 


Film o Rasputinie 
z udziałem córki Rasputina 


(lu), — Wkrótce rozpocznie się praca 

nad filmem, ilustrującym 
życie Rasputina, 

tego najbardziej zagadkowego człowie- 
ka w ostatnich dziesiątkach lat. O Ras- 
putinie wiemy bardzo, wiele i bardzo 
mało. Historycy nie określili jeszcze je- 
go roli. Życie Rasputina czeka jeszcze 
na swego historyka. | 

Ale powieściópisarze . wykorzystali 
jóż ten wdzięczny temat, Posiadamy już 
sporą ilość książek a Rasputinie i jego 
dziejach w pałacu .cara.. tę j 

Teraz reżyser filmowy zabrał się do 
pracy. Trzej bracia Barrymore będą 
grali w tym obrazie, ponadto, jak się 
dowiadujemy, jedną z głównych ról kre 
ować będzie autentyczna 

córka Rasputina, 

Marja, przebywająca obecnie w Pa- 
ryżu. 


Plajta teatralna 


w Berlinie 


üw. — W Berlinie nastąpiła nowa 

plaita teatralna... Dyrektor Rudolt Nel- 
son, zńakomity kompozytor szlagiero- 
wych pioseńek, właściciel „Komediji“ 
na Kurfuerstendanimie, musiał ze wzglę 
dów deficytowych zamknąć podwoje 
swcgo teatru. j 

Dziwne były koleje losu tego teatru. 
Początkowo Nelson był wspólnikiem 
znanego reżysera 

Maksa Reinhardta. 
Gdy Reinhardt wycofał się z tego inte- 
resu. dyrektorem został jego syn. Got- 
fryd Reinhardt. Ale teatr już wtedy nie 
cieszył sie powodzeniem. Ostatnio Nel- 
son przerzucił się na 
rewię. 

Widowiska jego nie znalazły zrozumie- 
nia ani wśród prasy. ani wśród publicz 
ności. Klapa była nieunikniona. Od dzie 
sięciu w kasie było zaledwie po kilka 
marek, a na widowni siedziało tak ma- 
łą osób, że codziennie powstawało py- 
anie: 
grać, czy odwołać przedstawienie?.. 

Nelson musiał wkońcu zamknąć teatr. 
Ale już tego samego dnia zgłosih się 


nowi amatorzy, chcący spróbować 
A w roli dyrektorów teatral- 
nych... 


Dužuru aprels. 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: A. 
Damcerowej (Zgierska 57), W. Grosz- 
kowskiego (11 Listopada 15), Sukc. S. 
Gorfeina (Płsudskiego 54), S. Rarto- 


szewskiego (Piotrkowska 164), R. Reme 


bięlińskiego (Andrzeja 28), A. Szy mań- 
skiego (Przędzalniana 75). (p) 


TAJEMNICA HRABINY 


Sensacyjna powieść 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Pewnej dźdżystej nocy dokonano nie-_ 


„samowitej zbrodni: na podmiejskiej szosie. 
Ofiarą niezwykłego zabójstwa padla młoda 
jeszcze i ladna hrabina Wilska. którą zna- 
leziono nagą przywiązaną do konia. Hrabina 
Wilska była uduszoną. W ręku jej znale- 
ziono strzępek listu, pisanego do Leny Po- 
rębskiej. 

Porębsbka, jest biedną. lecz uczciwą 
dziewczyną. Na nią. pada. początkowa po- 
dejrzęnie o udział w tei potwornej zbrodni. 
Wiadomo bowiem. że Hrabina. przed śmier-; 
cia miała wyiawić jakąś ‘tajemnicę, * doty 
cząca życia; Leny. Taiemnicę.tę zabrała jed- 
nak ze sobą do grobu... 

Lena ma narzeczonego — doktora Ste- 

fana Laseckiego. który lą porzuca. gdyż! 
zakochał się w pięknej artystce filmowej 
Wierze Tucholskicj, pracującej w wytwórni, 
_„Roll-Film*, Właścicielem tej wytwórni jest 
Muel ler, szpieg. niemiecki. 
Cała wytwórnia jest gniazdem szpiegaw- 
skiem. a do tei bandy prócz Muellera oraz 
Wiery "lucholskicj należy. jeszcze „reży- 
ser* Lehman. 

Dzięki podstepowi Mueller wciąga Lene 
do wytwórni. chcąc z niej również uczynić , 
szpiega. Lena — nie podejrzewając nic złe-| 
go — zaufała mu:i wpadła w sprytnie za- 
stawione sidła. 

W nocy zakrada się do poselstwa fran- 
cuskiego i zabija attache wojskowego, wy* 
kradaiąc jednocześnie z biurka ważne do-, 
kumenty. Wszystko to miało być grą fil- 
mową. lecz okazało sie rzeczywistością... 

Lena nie może się już wyzwolić z tych 
okrutnych sideł. Mueller uczynił z niej 
gwiazde filmową — Inę Rey — a gdy spel- 

-pila już swa rolę szpiega. zwinął przedsię- 
biorstwa i ulofnił się wraz z Lelimannem i 
innymi. Ale ciągle jeszcze ma ia na oku I 
mie przestaje lej szantażować. 

Wykryciem tej szajki szpiegowskiej zaj. 
muia się: trzej detektywi: — Jan. Żegoła,|| 
Janusz Grant i Wacław: Kaleta.' 

„Kaleta. zakochał, się w Wierze. "Tuchot- | 
skiei i ód tego, czasu „mniej sumiennie „SBE 
nia: swe obowiązki, Na 9184 


sky ję w (OJ 


Jednym ze l wepia buniki Muerera 
"4est równ'sż*” Adolf" Krantznian, właściciel 
sklepu obuwia. 
wraz z dwoma wywiadowcanni: — Rekinem 
i Walewskim — zakradają się w nocy do 
owego sklepu, by” dokonać fám rewizii. 
Wszyscy trzej detektywi znikająsw sk!epie 
w taiemniczy sposób, 

Komisarz Wentzel deleguje wywiadawcę, 
Rekina. aby aresztował Krantzmana w jego | 
prywątnem mieszkaniu. 

Rekin wsiadł do policyjnego auta i po-= 
iechał 

Zamiast Krantzmana zastał w mieszkaniu 
jczo wspólnika Raaba. który wskazuje no- 
licit drogę. do. podziemnej kryiówki szpic- 


Żegota. rant 1 Kaleta| nego nicba.. 


współczesna. 


z 


— 0; tak.« dawno.: — odparł Że- 
goła... 

— Był pan pewnie bardzo: zajęty”. 

— O, tak.. Bylem- zajęty-. - Bar- 
dzo». tak... 


— Ale może jednak panowie pozwolą 
na górę... Tam goście czekają.. - Pew- 
w się BiS że mnie niema... 

„Na a nie możemy pójść.. My tu wła- 
,ściwie tylko na chwileczke... - I, że: tak 
powiem. w charakterze UTZĘdOWYTM... 

— Wszystko jedno — odparła Lena, 
inie zdając sobie jeszcze sprawy -z gro" 


żącego jej ciosu. — Skoro proszę. pa-|: 


nów na góre. nie „powinniście mi odmó- 
"wić... No, proszę!. 

Wzięła ich obydwuch pod ramię i sta 
rała się pociągnąć ku drzwiom- 

regala delikatnie . uwolnił się z. jej 
rąk. R ; 

— My, jak już powiedziałem, przy- 
byliśmy tu w charakterze urzedowym... 
Jako wywiadowcu Urzędu Śledczego.» ` 

Lema przyjrzałą mu sie uważnie. 
Cóż to ma znaczyć? — zapytała 
(ciągle jeszcze roześmiana. — Czy to ma 
być żart?... j 

— Niestety. nie. łaskawa pani... 

— Więc». nie rozumiem... 

Żegota nie mógł wymówić celu ich | 
wizyty. Wyręczył zo Grant: 


Nie... — odrzekł Żegota. — |: 


Napisał specjalnie dla „Expressu“ JERZY BAES 


» E 


— Dziś wieczorem policja areszto” 
wała Johna Tomphsona... 

Powiedział to niema! uroczystym to- 
nem. Obydwaj mężczyźni spojrzeli na 
Lenę. 

Jakie wrażenie uczynią na niej te slo- 
wa?... 

Ale Lena nie drgnęła nawet. 
— Kogo policja aresztowała ?.+. 
phsona?.. „Jakiego. Tomrhsona?... 
mnie to właściwie obcłrodzi?... 

— Tomphson wymienił pani nazwi- 
SKO» 

— Moje nazwisko... Dlaczego?... 

— W związku z zabójstwem Duvala 
w gmachu francuskiego poselstwa. 

Teraz dopiero błysnęło iakieś świa- 
tetko w jei głowie: 

Znieruchomiała. 

Ręce zesztywmiały ztipałnie. 

Uśmiech zastywł na czerwonych wat 
gach. Twarz pobladła. 

— Duval... — szepnęła. — Już wiem.. 
Tomphson-. Ach, tak... Dobrze, więc pa- 
nowie..- Czego panowie sobie życzą?. 

— Otrzymaliśmy rozkaz sprowadze- 
nia pani do Urzędu Śledczego... — od- 
parł Grant. 

„_ Żegota odwrócił się. Nie mógł na 
ią patrzeć. 
Tien oparła się o poręcz krzesła. 


Tom- 
I cóż 


Roz ział czterdziesty trzeci 


— Osiaśmie 


„| Teraz 'dopiero zrozumiała... 
"|Szczę niezupełnie... Trudno było odra-| 
zu żroóziniieć jak wielkie nieszczęście 
spadło na nią.. Tak, to był grom z ias- 
Tego nie mogła się spo- 
dziewać... 

T- akurat dzisiejszej nocy: 

Powoli w głowie jej powstawały nie- 
imiknione obrazy przyszłości... Przesłu* 
chanie w Urzędzie Śledczym... Zdumie- 
nie barona i gości.. Przerwanie balu... 
Areszt.. Potem sad... Może umiewin- 
nienie, a może... W każdym razie cał- 
kowite zerwanie z baromem. 

Przecie nie zechce potem z nią mic- 
szkać, ani się żenić... To wykluczone... 


zów. 
Wentzel zabrał ze sobą ` część policjan- Tak, wykluczone — powtórzyła: niemal 


tów wraz z Rekinem 
Przedstawiciele władz znaleźli się wśród 
„zupełnego mroku. . 
z Po wielu tarapatach udało im się zwol- 
nié i oćucić Żegotę, Granta i Kaletę. 
$s 


Lena po nieidanym zamachu samobój- 
czyin z0aisżia się w pałacu barona Rezena, 
który jednocześnie jest właścicielem wiel- 
kiej fabryki. +W +abryce- tei zredukowano 
„wielu robotników, między innemi równicż 


Kołaczka. który przybył do Leny, by po- 
skarżyć się na swój. ciężki los. ` 
Lena udaje sie w odwiedziny ma -ulicę| 


. Garncarska. gdzie mieszka Kołaczek. 
Na pięterku w tym samym domu mieszka 
, chory robotnik Roman Żeber z żoną į córką 
Janką, 
Łasecki zatęsknił do. Leny. i zawiadomił 
a. że chce się z nia rozmówić. Lena z ho- 


głośno i wzrok jej wyrażał tyle rozpa= 
czy i bółu, że Żegota spuścił głowę, by 
nie patrzeć w te oczv».. 

Lena stałą ciagle przy ścianie, opie+ 
rając się o krzesło. Nie wymówiła jesz 
cze ani słowa. Nie mogła... Jej trupio- 
blada twarz skamieniała zupełnie. Tyl- 
ko usta wykrzywione boleśnie porusza” 
ły się bezgłośnie... 

Ale najstraszniejsze były jej oczy. 

Wyglądały jak oczy tonącego. któ- 
ry ostatnim wysiłkiem wzywa ratunku. 
Leta była bezradna. Czuła. że nic już 
nie zmieni jej losu. 
paść... Głęboka to przepaść, skoro tak 
długo trwa jej spadek... Ale nic już jej 
nie powstrzyma. Opadnie na dmo — 


em serca zrywa z nim na zawsze. Lasecki | NIEŻYWA.+ 


żegna ia rozgoryczony. 

Nadszedł dzień zaręczyn Leny z baronem 
Rezenem. W pałacu parował uroczysty na-! 
strój. Bal zaręczynowy: zapowiadał się im- 


ponujaco. 

Policja zaaresztowała na ulicy pijanego 
Tomphsona, woźneśo z poselstwa francus- 
k'ego, który brał udział w zamordowaniu 
attache wojskowego Duvała, 

Tomphson podczas przesłuchania wymie- 
nia nazwisko Len 

Prokurator każe Żegoc'e i Grantowi spro. 
wadzić Lenę do Urzędu Śledczećo. 

Obydwaj wywiadowcy udają słę do 
pałacu. bv aresztować Lene 

Iena jest troche wstawiona. 

N'e rozumie jeszcze o co chodzi. 

Może panowie pozwola na górę... 
-jest tak wesoło... 


— Nie... 
kujemY.. 


— odparł Zegota. — Dzię- | 
Myśmy... 


ia Dawno iuż pana nie widziałam.» 
— przerwała mu Lena. iakgdybv umyśl 
nie chciała odwlec przykrą wiadomość. 


Tam, 


Oto — skończył się tak pięknie roz- 
ipoczęty sen. porno. wszystko prze 


padło... 

Żegnaj. baronie.. Żeźnajcie. smęt- 
ne tanga... Już może nigdy was nie U- 
słyszę... Już może nigdy nie zobaczę 
tych ścian... 


Serce walilo coraz mocniej, jakgdy- 


by chciało wyskoczyć ze skóry... Lena 
przesunęła. rękę po czole. uf 

— Czy już... mam i66? m — zapytała 
z trudem. 


— To zależy od pani... — odparł ci- 


cho Żegota. spszczajac głowę. — Ma- 
my rozkaz sprowadzenia pani. do raña 

— Do rama... — powtórzyła jak ska- 
zaniec. dla którego ustawiono już szu“ 
| bienicę na podwórzu więziennem. — Do 
"rana... Dobrze.. Pozwólcie mi ieszcze 
nacieszyć sie wolnością przez kilka 0- 
statnich godzin... 


Ale je-| | 


Oto spadła w prze-| 


:Sodziny 


Wybuchstęła nagle głośnem fkaniem. | 
Nerwy nie wytrzymały. Opadła na 
krzesło i. zalewała się gorzkiemi łzami. 

Zdala — z górnych sal — dolatywa- 
ły skoczne dźwięki angielskiego fox- 
trotta.. Ktoś wtórował orkiestrze. 
Pewnie hrabia Życki.. Jak on umiał ba-| 
wić gości... Jak śmiesznie naśladuje; 
głos ludzki saksofon!.. Jak piszczy! 
Jak: tam wesoło!-. Co za krzyki!-.. Ja- 
kieś porykiwania... 

Jakie to wszystko śmieszme!... Tam 
Śpiewają. tańczą, bawią się. a ona sie- 
dzi tui płacze.. Ona — solenizantka... 
Narzeczona pana barona.. Przyszła 
„pani baromowa *'... 
dzie do więzienia... Jak to się dziwnie 
plecie na tym bożvm Świecie... 

Otarła łzy. Wyvijęła z torebki puder- 
niczkę. Przypudrowała nos i policzki. 
Nałożyła świeżą warstwę karminu na 
wargi». 

Próbowała się uśmiecimąć... Na u- 
stach uśmiech, a w oczach perły łez, 

Powstała. 


— Dobrze... w takim razie... panowie | 


PE Aak jeszcze ráz... prawda?.. 


— Kiedy?. 

— Kiedy pani sobie życzy”. 

— Jaknajpóźniej... Nad ranem... 
— O piątej ?.. 

— Później... o szóstej... 

Żegota i Grant skłonili się i wyszli | 
z pokoju. 

Lera zatrzymała się przy drzwiach. 
Znowu wybuchnęła łkaniem- Teraz ni- 
kogo nie było. Mogła się wypłakać do- 
wol Oparła się o ścianę i płakała. Ża- 
Ita się przed zimnym murem ścian: 

— Czemu mnie tak karzesz, Boże?... 
Czy naprawdę tak bardzo zawiniłem?... 
Czy nigdy już nie zaznam szczęścia na 
ziemi?.. Czy zawsze na drodze mego 
smutnego życia znaczyć się będą Ślady 
krwi i łez?.. Boże. Boże... 

Nikt nie słyszał płaczu Leny.. Nikt 
pie udzielił jej odpowiedzi na te pyta- 
nla- : 
W. pokoju była zunełna cisza... 
Wtem na schodach rozległy się ja- 
kieś głosy. 

— Gdzie pani Lena?.. — pytał jakiś 
męski. głos: — Pani -Leno t. 

Lena szybko otarła łzy. Odętchnęła 
glęboko i otworzyła drzwi. 


„Pani baronowa* pój; 


— Tu jestem... — odparła zinienio” 
nym głosem, siląc się na rózbawiony 
ton. e 

— Ach, pani tutaj!.. — zawołał ksią 
żę Tonecki. trzymając pod rękę mocno 
już wstawioną panią lzę Kragen, żonę 
znanego bankiera. — Szukamy panią po 
calusieńkim pałacu... Pan baron był już 
mocno zaniepokojony... Czemu pani tak 
nagle nas opuściła?.. 

— Źle się omata 


— No, no.. Nie należy się zaraz 
tak poddawać... Goście czekają... Pro- 
simy na górę. J 


Wziął Lenę pod rękę. Pani Iza le- 
dwo trzymała się na nogach. 

— Dobrze, że panią znaleźliśmy.. -> 
rzekła pani Kragen, młoda, elegancką 
kobieta. — Książę jest dziś bardzo To” 
mantycznie nastrojony i nie przestaje 
mnie całować-. Nie mogę z nim zostać | 
ani chwili sama.. Stał się poprostu nie 
przyzwoity». W 

I wybuchnęła śmiechem, podnosząc 
wysoko prawą nogę. 

Lena próbowała się uśmiechnąć, ale 
nie mogla. Alkohol odrazu  wywie- 
trzał. k 

Czuła tylko zamęt w głowie. Zbyt 
straszna była świadomość tego, co mia- 
to nastąpić za kilka godzin... ; 

— No, jakże?.. — zapytał ksłążę, 
zwracając śe do Leny, gdy wstępowali 
po schodach na górę. — Jakże w. pati 
czuje? -. 

— Lepiei... 

— To właśnie. = u, 
— A ja nie rozumiem — — wiracita 
pani Iza — jak tu się można źle czuć... 
„Przecie tu tak strasznie, wesoło. «+ ko 

| znowu wybuchnęła śmiechem: = 
Jakże Lena jej zazdrościła!... Oddałaby 
| wszystko, co' ma najdroższego. byleby 
lta wizyta wywiadowców okazała się 
koszmarnym snem.. Ale, niestety... To 
| wszystko przecie było prawdą.. Stasz 
ną. okrutną prawdą... 


Na sali balowej przywitane ich 
owacyjnie... A 
—Witamy!... Witamy!.. Czekamy. 


— wołano. — Pijemy za zdrowie sole” 
nizantki!... 
Lokaje roznosili na tacach kieliszki 
szampana. Ar 
Lena również wzięła kieliszek. 
Wszyscy wznieśli do góry ręce. AF 
— Niech żyje nam!!! a 
Lena skinęła głowa- +81 
— Dziękuję - państwu... — odparła 
cicho. 

Umoczyła tylko wargi, ale książę 
nalegał. by wypiła do dna. 
— Musi pani wypić!... 
zdrowie!... r 
Dała się namówić. Zrobiło się Giep- 
lei. T raźniej. I jakoś weselej... Rö 
ześmiały się oczy... Nieszczęście - stało 
się mniej okrutne.. Mniej przytłacza 


To-za pam 


jace.. Jakaś mgła przesłoniła to, 'co 
miało się stać za kilka godzin... + 
— Hallo, Lineczko, co się z tobą 


dzieje? — usłyszała za sobą głos. baró- 
na: 

— Byłam na dole... Odpoczetam. e 

— Jesteś bardzo blada... Czy: coś ci 
dolega, Lineczko?. 

— Nie.. Już teraz fest dobrze... ~ 

Wziął ją pod ramię. Książę oddalił 
się wraz z roześmianą panią lzą. ~.i. 

— Chodź. usiądziemy tam nrzy stó- 
liku... — rzekł baron. — Razem ieszcze 
nie n'liśmv... i 

Zaciagna? ja na koniec sali. gdzie 
stał wolny stolik. Na stoliku stała flasz i 
ka z winem. Nalał dwa kieliszki. “ 

— No. pii.. Za naszą pomyŚMóŚĆ: 
Za nasza w spólna przyszłość... 

Lena nie chciała już pić. 

— Musisz.. Ze mna musisz.. Nie 
napiiesz sie?.. Ze mną?:. Linko, nós 

Wzięła kieliszek. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Sołtys zabity pod Kielcami |Groził.. Liga Narodów 


Sprawcę zbrodni osadzono w więzieniu 


Kielce, 6 listopada. 


tysem tej wsi Kazimierkiem 


przyjazne stosunki. 


Sołtys posądzał Łódkę o złodziej- 


stwo i zarzucał mu szereg kradzieży. 


Francisz-|go nożem w lewy bok, 
kiem istniały od dłuższego czasu nie-| miejscu. 


Łódka został aresztowany i przeka- 
zany sądowi. Stanie on przed sądem do- 


Podrażniony Łódka zaprzysiągł soł- 
Między. Łódką Piotrem ze wsi Sie-|tysowi krwawą zemstę, a spotkawszy dbył 
, rosławice, pow. miechowskiego, a soł-|go onegdaj we wsi na drodze, pchnął) em karnym sądu okręgowego odbyła się 
zabijając na wk przeciwko Alojzemu Zientkó+ 


raźnym 


Ującie groźnego podpalacza 


Stanie on przed sądem dorażnym 


Lublin, 6 listopada. 

s Niedawno donosiliśmy o olbrzymim 
pożarze wę wsi Węsielce, w powiecie 
lubartowskim, pastwą którego padła ca 
ła ta prawie osada, 

t Władze bezpieczeństwa wszczęły 
energiczne dochodzenie i po skrupulat- 
nem badaniu ustaliły, że pożar powstał 
z podpalenie „ dokonanego przez Ant>- 
niego Kozdaniewę. 

Kozdaniewa z początku przeczył, ja- 
koby był sprawcą pożaru, ale po pow- 


tórnem przesłuchaniu przyznał się do 
inkryminowanego mu czynu, ujawnia* 
jąc przytem, że ogień podłożył w stodo 
le swego kuzyna Józefa Kozdan ewy, z 
którym miał porachunki osobiste na t'e 
majątkowem. 

W wyniku tych badań BYR 
winowajcę i oddano go w ręce wadz są 
dowych. 

Józef Kozdamiewa stanie wkrótce 
przed sądem doraźnym. 


| i fałszywie oskarżył policjanta o przestępstwo 


Tanrn, Góry, 6 listopada. Idniu 16 sierpnia rib. i chciał sobie przy- 
Wczoraj przed miejscowym wydzia* właszczyć jego pieniądze. W zażaleniu 
tem domagał się on usunięcia posterun- 
kowego, z policji najpóźniej do dnia 5-go 
września, grożąc w przeciwnym razie 
złożeniem skargi do Ligi Narodów. 

Rozprawa wykazała zupełną bezpod 
stawność zarzutów Zientka, wobec cze- 
gozostał on snm na jeden rok wię- 
zienia, Na podstawie amnestji połowa ka 
ry została Zientkowi darowana 


z Radzionkowa, oskarżonemu o fal- 
pa oskarżenie posterunkoweżo po- 
licji Wronieckiego. 

Zientek, zaliczający się do mniejszo* 
ści niemieckiej członek _ VolKsbundu, 
wniósł w dniu 23 sierpnia zażalenie do 
RE urzędu wojewódzkiego, że po- 

wy Wroniecki zatrzymał go w 


Cztery fordanserki lubelskie 


wystąpiły ze skargą przeciw właścicielowi baru 


Lublin, 6 listopada. 
W ostatnich czasach na terenie stoli- 
cy miały miejsce dość liczne wypadki, 
że zatrudnione w nocnych lokalach for- 
danserki zwracały się ze skargami do 
władz sądowych na właścicieli lokal, 
że naklaniają je do występnych czynów. 


Miasto nasze niczem widać nie ustę- 
puje stolicy. 

Podobny fakt. budzący obrzydzenie 
: wstręt, znajdzie swói epilog przed są- 
dem lubelskim, na skutek skargi, Złożo* 
nej przez 4 fordanserki przeciwko- wła- 
ścicielowi jednego z barów tutejszych» 


Cukierkowi” araterzy hazardu! fiig awantur kamotycny w koń 


osadzeni zostali w więzieniu 


Gdynia, 6 listopada. 

Jan Kordaszewski, zam. w Małym 
Kacku i Juljan Witkowski — (Gdynia 
4), mieli w sobie „żyłkę“ co się zowie. 
„Życie to gra — gra to życie!“ mawiali 
nieraz i grali namawiając do tej wesołej 
rozgrywki każdego kto im się nawinął 
pod rękę. 

Gra uprawiana była cukierkami. 
Nosiła mile brzmiącą nazwę „para nie 
para“ i posiadała ię czarodziejską wła- 
sność, że zawsze i nieodmiennie dwa 
zacne kompany: imć  Kordaszewski i 
asan Witkowski zwyciężali. To też kab- 
zy ich zrazu, pobrzękujące nieśmiało pa- 
ru miedziakami, nabrały wagi. 

(W miarę powodzenia 


deni djeka tiis 


Nieszczęsne „i wyzionęło ducha 


Poznań, 6 listopada. 


szego czasu chorowało 


sława Flauna, sierżanta 3 p. lotnicze” 


go, Przypuszczano, że dziecko choruje | dziecku, przeznaczony był dla zwie- 
na glisty, wobec czego ojciec postano- | rzat. 


wił dać mu proszek na ich zabicie. 
Znajoma sierżanta, Stanisława Wie- 
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Dr. MED, 


M. Giazer 


Choroby skórne d poi go 18 JET 7% WIRE 
POWRÓCIŁ. 
Zielona 6, tel. 185-49. 


przyjmuje od 12—2 i od 7—8,30 wiecz. 


DR. DR. MED. 


St. Praport. 


GINEKOLOG - UROLOG 
choroby kobiece i dróg moczowych 


przeprowadził się na ul. 


GDAŃSKĄ 93, tel. 203-45 ZŁOTO. BIŻUTERIE. kwity lombardo; 


kupuje 


przyjmuje od 4-7 popoł. RE 


Ska 7 


l końskiego odpowiedni proszek. Dziecko 
W Ławicy pod Poznaniem od dłuż-|po spożyciu dostało silnych boleści 1 
dziecko Cze” | wkrótce zmarło, 


faśnienia sprawy i ustalenia winowajcy 
hejen nabyla w sktadz'o p. Wil. | śmierci dziecka. 


Primiera 


| POWRÓCIŁ 


UL 6-go Sierpnia 1, 


| ul. Piotrkowska 200 


Choroby skórne | weneryczne 
przyjinuje wyłącznie kobiety i dzie 
od l do 3 i od 7 do B-ei 


coraz bardziej w dobrotliwego bożka 
Ś wszędzie ich było pełno, jarmarki i 
wszelkie zbiorowiska, gdzie łatwiej 
było o naiwnych, zasłużyły sobie na 
szczególną łaskę OPATA hazar- 
dzistów. 

Niestety policja nie zawsze rozumie 
inicjatywę i przedsiębiorczość ludzką i 
miesza się do spraw ściśle prywatnych. 

Stwierdzono, że dwaj  dżentelmeni 
uprawiają grę oszukańczą i obu 
trzymano, 

Okazało się, że niemiły konflikt z 
policją zdarza się im już wielokrotnie. 
Kordaszewski i Witkowski zostali prze- 


obaj wierzyli| kazani do dyspozycji władz 


(Niem dla zwiera 


Jak się okazuje. proszek wręczony 


Wdrożono postępowanie, celem wy- 


—— 


Dr. med. 


: SOMMER ZjomkowskiRE | C H ER 


skórne, weneryczne i pr 
płciowe 


©-go Sierpmim 2 


ihoroby skórne, weneryczne (przyjmuje do 8.30, od 2—4 po pol 


chor. 


telefon 220-26. 


róg Pustej 
Nr. tel. 194-03. 


i płaci najwyższe ceny IJEUNE 


przy- | szcie przed L maja 1932 roku aresztowa 


= m ste T E YEODET 


DŽWIRROGT RINOTERTAY 


BIE EE Grefa Garho i Konrad Napel 


idealna para kechankòw. w arcydziele erótycznem 
reżyserji Er Lubitscha p, t, 


Książe Student ZAR MIŁOŚCI 


Nadprogram FARSA. Ceny miejsc znacznie zniżone. 


Cegielniana Ne 4 
s telefon 216-90. © y | 
Specjalista chorób wenerycznych telefon 141-32 
a| moczopłclowych I skórnyc Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 X 
Przyjmuje od godz. 8—2. 5—9 


w niedziele i święta od godziny 9—1. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


francaise ayant encore quel- mda Eei 
‘Zaklad iubilerski L Fijałko, Piotrkow-'ques heures libres: cherche lecons. Te! posady. 
7 00 226-02 de 9 a 10 et 2a 3. 


| Znani wywrotowcy przed sądem w Radomiu 


Radom, 6 listopada. 
Dz'eń 1 maja 1931 roku miał w Koń- 
skich bardzo burzliwy przebieg, Tłum 
złożony z około 3000 osób, podburzony 
przez komunistycznych agitatorów u- 
| siłował wtargnąć do starostwa skąd z0- 
stał wyparty przez policję, 
Po tych zajściach władze bezpie- 
czeństwa podwoiły czuiność, celem u- 
jęc'a niebezpiecznych agitatorów, Wre- 


Dochodzenie ustaliło, że komitet Mieć 
łał od roku 1930. orgańszując przy 
współudziale, obecnie już uiętej, dżiała- 
czki komunistycznej „Steikt* (pseudo: 
nim) bojówki i jaczejki oraz kierował 
całą akcją wywroiową ha terenie ko- 
neckim. 

Wczoraj na ławie oskarżonych Są- 
du Okręgowego w Radomiu zasiedli: 
Kaz mierz Czyż, Bronisław Czyż, Ste- 
fan Surytorski. Józef Grochowski, Ste- 
fan Kopeć, Józei Grot, Stefan Zasada i 
Wacław Rudzik, 


ny został cały komitet dzielnicowy z 
Kazimi erzem Czyżem i na l czele. 


PORADNIA -- 


„Lekarzy -specjalistów 
ZAWADZKA 1. 
tel. 205-328. 
czynna od 8 rano do 9 wieczór. 
11—! ) przyjmuje 
2—3 ) knhbieta-lekarz 
w niedzielę 1 Święta od 9—2 pp 
leczenie chorób 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH. ` 


Porada 3 zł. 


lecz wyraźnie PREZERWATYWY że LLA“ 
winien Pan żądać, wszyst<o inne zaś rzekomo 
równie dobre, iak najenersiczn ej odrzucać, 


Prawdziwe, jedynie z nazwą „O L L A“ 


na każdej 
kopercie 


Premjera 


w filmie za życia rosyjskjej arystokracji p. t. 


GLÓWNA LE 
aema 


LEKARZ - DENTYSTA 


E. Borowicz- lopeowsta 


pódęk 3 ay jęcia w lecznicy przy 
Górnym kynku 


Plotrkowska 294 
tel. 122-89 


Choroby skórne, weneryczne 


I moczopłciowe. 
POŁUDNIOWA 28, tel. 201-93. 


kobiece. i od 8—9 w. w niedz. | święta od gt i „AA rano lod 5—8 w. przyimute od 4—7 p. p. 
- od 10-1. 10--1-ej. w niedziele i święta Pa i 
Od 9-1 i 5-9. Niedz, od 1 Dla pań oddzielna poczekalnia. Dr. mpa 
30-2 
„Dla niezamożnych ceny lecznic, | — — | L. NITECKI 
Br: pa i aa EN TA Bio 
ROB SKÓRNYCH WENE- 
DOKTÓR 40 2 A, { T bi [a z RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
W. BALI KA NAWROT 32. Tel, 213-18 
Pi chorób skórnych, wene. P'Zy!muie od 8. 10 rano | od 4—9 


wieczór. w miedz. ! świeta od 9—12 
(AA 2. RZA IJ EA NEZEA 
Doktór 


RMAN 


| choroby skórne, weneryczne 
i moczopiciowe 


Cegielniana 15 tei. 149-07 


Przyjmuje od 8—11 i od 4—$, 
w niedziele i święta od 9—l. 
Dla niezamożnych ceny lecznic.. 


| rycznycn I moczopłelowych 


Cegielniana Ne 7 


niedziele i święta od 9—i1 


R WALICIKOWANA wychowaw- 

zyni z długoletnią praktyką i pierw- 
referencjami poszukuje 
Dzwonić tel. 108-00 w ‘godz. 
p. p. 


em WAZA ZK 


W saholę osfafni fermin nadsyłania odpowiedzi 


wielkiego konkursu sportowego „Expressu* 


Sytuacja w rozgrywkach ligowych 
jest w dalszym ciągu niejasna. Niedziel- 
ne wyniki spowodowały jedynie, że 
Warta odsun gta została na drugi plan 


i nie może już kandydować do pierw-! 


szego miejsca, W tel chwili, mimo iż 
dzieli nas zaledwie dwa tygodnie od za 
kończenia rozgrywck ligowych nie mo* 
żna odpowiedzieć na pytanie kto będzie 
mistrzem Lig. Na'poważniejszym kain- 
dydatem jast Cracovia. lecz nie bez 
szans znajduje się Pogoń lwowska oraz 
ŁKS. Nie zmeniła się również sytuacja 
w dalszej części tabel'. Czarni i Polonia 
są w dalszym ciągu bardzo poważnie 
zagrożemi, ba nawet 22 p, p. nioże zna- 
leźć się jeszcze na ostatniem miejscu w 
tabeli o ile w pozostałych dwuch roz- 
grywkach nie uzyska ani jednego pun- 
ktu a Czarni wygra wysokocyfrowo 
swój ostatni mecz z Warszawianką. 

Uczestnikom naszego konkursu spor 
towego. który zostanie bezapelacy.n:e 
zamknięty w dniu 12 b. m. t.j. w nad- 
chodzącą sobotę radzimy dobrze zasta- 
now ć się nad obecną sytuacją w lidze 
i w grach o wejścied o Ligi. Każdy u- 
fać musi swojej intuicji, przekonaliśmy 
się bow'em. że wszelkiego rodzaju pa- 
p'erowe obliczenia z ołówkiem w ręku 
zawodzą. Przypominamy, że dla ucze: 
stników naszego konkursu sportowego 
przeznaczono następujące nagrody: 

10 korcy węgla górnośląskiego (Fir- 
ma Stan. Schmidling, Kraków, telefon 


17612). 
zorzędnej jakości rakieta (Fir 
ma Stadion, Kraków, ul, Grodzka 26), 
Kostium troningo z błyskowicz* 
nym zamkiem (Składnica sportowa, Sta 
dion, Łódź, ul. Piotrkowska 183). 


© Euk sportowy — N. B- Mirienbanm, 
składnica sportowa, pA a ! ES. Aapa 
wska 69). 


1 para butów foothalowych (Sktad- 
nica sportowa, Łódź. R. Kowalski, ulica 
11 Listopada 26). 

2 kapelusze kajakowe (Firma S. Wie- 
ty fabr, skied kapeluszy, Kraków, ul- 


Figura pamiątkowa (Firma Sport. 
Kraków: ul. Sławkowska). 

Figura pamłątkowa (Firma M. Sie- 
gel berg, Łódź, ul. Piotrkowska 45, — 
Na * sportowe) nR 

Buciki lekkoatietyczne z kolcami 
(Firma Wurm, Kraków, ul, Szewska 5). 

_ Kinoteatr Storice, Kraków ul. Lu- 
bicz 15 — 5 biletów po 2 osoby), 


KKS. — KTSG. 2:1 (2:0) 


W dniu wczorajszym został rozegra 
ny na boisku DOK niecz o tytuł mistrza 
Łodzi i puhar między ligowym Ł.K.S, 
a ŁTSG, który zakończył się niezna* 
cznem zwyc ęstwem ŁKS-u w siosun* 
ku 2:1 (2:0). W pierwszej połowie ŁKS 
zdobywa dwie bramki: jedną że strza- 
ła Mikołajczyka i jedną ze strzału sa- 
mobójczego pomocnika ŁTSG. 

Po przerwie ŁTSG dążą za wszelką 
cenę do wyrównania i zdobywają bram 
kę przez Pogodz'ńskiego. Sędziował p. 
Pietsch, 


Sukces bokserów 


Wawelu krakowskiego. 


W Królewskiej Hucie rozczrany zo- 
stał w niedzielę mecz bokserski mię- 
dzy Wawelem krakowskim a Stadio" 
nem. Zwycięstwo w stosunku 13:3 od- 
niosła drużyna Wawelu 


po 
Pre numerata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł, 3 gr. 50 miesięcznie 


Trzy nagrody pieniężne po zł. 30,] 1 para obręczy drewnianych, fartu- 
20 i 15. chowych Cpatenowanych do roworu, 
„Piłka siatkowa (Składnica sportowa | (Firma Argus, Łódź, ul, Doły Nr. 2-4). 
Olimpiada, Lublin, uł. Kościuszki 11). 12 kawalków mydła toaletowego 
6 biletów do kinoteatru Splendid. |Lwowianka (Firma Tlen, Kraków, Ry- 
| 5 biletów do kinoteatru Casino, nek Główny 41). 
4 bilety do kinoteatru Splendid, 


Bzfery spotkania — cziery sensacje 


Śrzebieś mczorajszych wuik ligowych 


W dniu wczorajszym odbyły się w, man strzela dla Wisły drugą bramke i 
kraju następujące cztery mecze ligowe,| mecz kończy się wynikicm 2:1. Sędzia 
które przynicsły naogół b. sensacyjne | p. Walczak. i 
wyniki: Warszawa. Warszawianka — War- 

Siedlce: 22 pp.—Cracovia 2:2 (2:1).' ta 2:1 (1:1). Rozegrany w dniu wczo- 
Rozczrany w dniu wczorajszym mecz rajszym na stadionie Lezji mecz lgo- 
ligówy między kandydatem na mistrza, wy między Warta a Warszawienką, za- 
Cracovią a tutejszym 22 p. p. był b. | kończył się niespodziewaną i sensacvi- 
ciekawy. Cracovia lepsza technicznie| ną porażką Warty w stosunku 2:1. 
jednak gospodarze grają niezwykle o-| Warszawianka grała tego dnia wyjiat- 
fiarnie I zdobywała prowadzenie przez | kowo dobrze ! na zwycięstwo w zupeł- 
Gwoździńskiego. Cracovia wyrównuje | ności zasłużyła. Z początku zanosiło 
ze strzału Malczyka, lecz Rusinek znów | się na zwyciestwo Warty. gdyż po ład- 
zdobywa prowadzenie dla swych barw. | nym ataku udało jej się zdobyć w 5 min. 
W drugiej połowie Cracovia częściej 
bawi na polu karnem miejscowych i u- 
zyskuje rzut karnv. który zostaje za 
mieniony przez Kubińskiego na bramkę. 
Sędziował p. Wardęszkiewicz z Łodzi 
dobrze. 

Kraków: Wisła — Pogoń 2:1 (1:1). 
Mecz zakończył sie zwycięstwem Wi. 
sły, która była dobrze dysponowana i 
na zwycięsiwo zasłużyła. Poczatkowv 
lokres gry przynosi przewagę Pogoni 
skutecznieiszej w przeprowadzaniu áta- 
ków. W wyniku tej przewagi pada już 
w 7-ej minucie bramka dla gości ze 
$irzałą -Zimmera Na tem się jednak | i 
kończy, „gdyż. inicjatywa „prze zł | pierwszej połowie  strzelik 

piiowo do Wisły, której wreszcie u- 
daje się w32 minucie wyrównać przez 
Adamka. Druga połowa jest bardziej 
ciekawa. Obie stronv dążą dó uzyska” 
nia zwycięskiej bramki ! gra toczv się 
ze zmienną przewagą. Wreszcie Rey- 


Dwa spotkania o wejście do klasy B. 


„ W dniu wczorajszym odbyły się na-| Trzecia decydująca rozgrywka na nen- 
stępujące mecze o wejście do klasy 13.:jtralnym terenie o wejścic do klasy B 
W Pabjanicach: Tur (Pabjaice) —j podokręgu łódzkiego zakończyła się 
Huragan 1:0 (1:0). W spotkaniu o wej-| wysokiem zwycięstwem lepszego zespo 
ście do klasy B Huragan zaprezento-, łu z Koluszek, W pierwszej połowie gra 
wał się jako kandydat na mistrza słabo, toczy się ze zmienną przewagą, przy- 
gdyż pabjaniczanie byli zespołem lep=| czem żadna ze stron nie wykazuje spc- 
szym i zasłużyli w zupełności na zwy-; cialnej wyższości. 
cięstwo. Jedynie pech w strzelaniu go- Wszystkie bramki padły natomiast 
spodarzy uratował gości od większej, po zmianie stron na korzyść KKS-u, któ 
porażki, > ry nie schodził do końca z pola karnego 
Bramkę dla Turu zdobył Michel.| Tomaszowianki. Bram ki zdobyli: Mi- 
Wyróżnili się Kozłowski i Klimek z Tu-| chalak 3, Środa 2, Popłatek i Rosiak 
ru. Sędziował p. Sikorski. po 1. Sędziował dobrze p. Otto, Zwy- 
W Łodzi: Koluszkowski Klub Spor- cięstwem teni Kol. Kl. Sp. zapewnił so- 
towy — „Tomaszowianka* 7:0 (0:0) bie awans do kl. B. podokręgu. 


a 


Makkabi— Widzew II 
| 4:0 (4:0) 
h „Makkabi — Woa p 4:0 (2:0). W 
Jahianicach| STU wczorajszym odbył się na boisku 
„MAGN y aake ae w| Widzewa drugi finałowy mecz piłkar: 
których wzięli udział również zawodai ski o tytuł mistrza klasy B mędzy Mak 
cy klubów łódzkich. kabi a Widzewem IL Obie drużyny wy 
Wyniki walk były następujące: w stąpiły w składach osłabionych, przy- 
wadze muszcj Brzęczek (Zj.) pokonał na czem Makkabi aż z pięcioma rezerwo- 
punkty Rundę (IKP), w wadze koguciej! Wym. Makkabi grała niezwykle am- 
Michalski (Zi) remisuje z Gołębiowskim Pitie i odniosła zasłużone zwycięstwo. 
(IKP), w w. piórk. Nikonorow (IKP) z|,przeważaląc przez cały czas meczu. 
trudem zwycięża na punkty Zielińskie- Bramki zdobyli Humec, N'renberg, Dre 
go (Zi), i w wadze lekkiej Kilański (Kru sler i Kon po 1. Sędziował p. Bira. 
szcender) remisuje po b. zażartej walce O tytule mistrza zadecyduje trze- 
z Marczewskim (Z). Sędziował w ringu cie decydujące spotkanie między po- 
b. dobrze p. Wolf. wyższemi zespołami, 


Ogłoszenia: 


ki upływają niemal do koúca bezsku- 
tecznie. gdyż decvdująca bramka o 
zwycięstwie Warszawianki padła na 5 
min. przed końcem meczu ze strzału 


siate. 
Lwów: 


Kurka i Gwoździa wypadła we Lwowie 
zupełnie blado. Nawet 2 karnych nie 
potrafił Ruch wyzyskać. Dlatego gra to- 
czy się niemal przez cały czas pod zna- 
klem przewagi Czarnych. którzy “w 
3. bramki 
zaś w “drugiej dalsze trzy Bramki dła 
Czarnych strzelili; Żurkowski 3, le- 
mieszko. Drzymała i Makuch po 1. Dla 
Ruchu honorowa bramkę zdobył Ba- 
dura. Sodziował p. Gulicz. Widzów 
1 tysłąc. 


Międzyklubowe 
zawody 
bokserskie w Pabianicach 


Ketza. Sędzia p. Reitig. Widzów 2 ty- | 


| 


| ——--->L---,_,,>,„.„_J(J JD JD)... m a an ay w > — 


a: łódź. Piotrkowska 49, 
edakcii:127-24 136-43. 136-414. 189-00. 


Sląsk — Warszawa 9.7 


Międzymiastowy mecz bokserski 


W dniu wczorajszym odbył się w 
sali Cyrku warszawskiego. międzyia- 
rodowy mecz bokserski między Ślą- 
skiem a Warszawą, który zakończył się 
zwycięstwem reprezentacji śląskiej w 
stosunku 9:7. 

Przebieg meczu był następujący: w 
wadze muszej Małecki (Warsz.) zwy= 
ciężył po zażartej walce Góreckiego 
(Śląsk) na punkty, w wadze koguciej 
Matuszczyk (Śląsk) wygrywa pewnie 
na punkty ze Zbierskim (W-wa). w wa- 
dz piórkowej Goss (W-wa) po ciekawej 
walce remisuje z Plucikiem ($I), w wa- 
dze lekkiej Bąkowski (W-wa) osiaga 
wynik remisowy z Barańskim (Śląsk), 
w wadze półśredniej Seweryniak zwy” 
cięża na punkty Gburskiego (Ś1)» w wa- 
dze średniej Antczak (W) remisuje z 
Makoszem, w wadze półciężkiej Wy- 
strach zwycięża na punkty Dorotę 
(W-wa) i w wadze ciężkiej Wocka (Śl.) 
wygrywa na punkty «z  Mizerskim 
(W-wa). 


Zacięfe spotkanie 


w koszykówce męskiej 
W dniu wczorajszym odbyło się w 


bramkę przez Kniołę. Wkrótce jednak | Łodzi na boisku Wimy pierwsze finalo- 
potem Kete wyrównuje. Dalsze wysil-| we spotkanie o tytuł 


mistrza kl. B. w 
koszykówce męskiej między beniamin* 
kiem tej klasy Stow. Młodzieży Pol- 
skiej a HKS-em. Zwvciestwo odniosła 
drużyna Stow. Mł. Pol. po nieżwykle 
zażartej i emocjonującej walce w sio- 
sunku 22:20 (10:7) (po dozwrywce). W 


Czarni — Ruch 6:1 (3:1).! normalnym czasie gry wvnik brzmiał 
Gra Ruchu. który wystapił bez Peterka, 14:14. Sędziował n. Lityński. 


Pozostałe wyniki dalszych gier o 
mistrzostwo były następujące: Kosz. 
żeńska kl. B. Sztern — Hakoah 30:0 
(v. o.), Triumf — Hakoah 11:8 (4:4). Sẹ- 
dziował „p. Gruszczyński. 

Koszykówna męska kl. C. Resursa— 
sło idei WF i PW 34:15 (po dogryw= 
ce). 


W Pabianicach — Gimnazjum Snia- ` 


deckiego zdobywa puhar podokręgowe 
go Zw. Gier Sportowych bijąc w finale 


zespół Kruszcendeia 27:16. (W koszy 


kówce). 


Podgórze remisuje 


z Legią poznańską 

W meczu o wejście do Ligi, który 
odbył się w dniu wczoralszym w Pa 
znaniu miedzy tutejszą 
rzem z Krakowa został pomimo nie- 
zwykle ambitnej i zażartej z obydwuch 
stron gry osiagnietv wynik remisowy 
1:1 (1:1). Sędziował p. Brzeziński 


Zwycięs'wo rezerwy 
Ł K. Suw Tomaszowie. 


*'W dniu wczóorałszym bawiła w To- 
maszowie rezerwowa drużyna nilkare 
ska ŁKS-u, która pokonała miciscow? 
Lechię w stosunku 6:1 (2:0). 

Gospodarze w drugicj połowie me- 
czu opadli zupełnie ze sił, Bramki dla 
ŁKS-u uzvskali: Sztollcnwerk (3). Ur- 
bański, Włodarz i Szałapski po jednej. 


Kupon 


dający prawo uczestniczenia 
w wielkim konkursie 
sportowym 


Expressu Ilusfrowaneg 


90% 00% eee o 


W tekście 50 gr. za wiersz miinietrowy (na stronie 4 szpałty): 
nekrologi 40 gr za wiersz muhm. 
faimniejsze zł. 150. Poszukiwanie pracy: za słowG I} groszy. narmniejsze zł. 1.20. 
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Drobne: za słowo 15 groszy, 


Te. Administracii: 122-14. 


Za wydawcę j druk.: Wydawainiwo „Repubiika” sp. z ogr. odn redak.vi odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódz, Piutrkowska 4%. 


egia a Podgós. 
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Str 


Słuaru cmemiarz 
turechi 


Meczet Sarać Ali z cmentarzem 
w Sarajewie. 


Zmniejszenie się 
bezrobocia 


w Anglji o 100 tys. osób 


Londyn, 6 listopada. 
(Tel. własny). 

„ (© Według danych oficjalnych urzę- 
au statystycznego, na rynku pracy na- 
stąpiła lekka poprawa, Liczba bezro- 
botnych miała się zmniejszyć o blisko 
100.000 osób. Zmniejszenie się bezro- 
bocia nastąpiło na skutek wprowadze” 
nią ostrych reglameniacyj przywozo 
wych. Dzięki tym reglamentacjom 
przemysł angielski zdołał zwiększyć 
swą produkcję i mógł zatrudnić znacz- 
ną ilość robotników. 


Rozruchy hezrokofnych 


w Budapeszcie 


Policja stoczyła walkę z demon- 
strantami 


Budapeszt, 7 listopada. 
(Telegram własny). 

(t) Na przedmieściu Kispest, doszło 
do awantur bezrobotnych. Robotnicy 
wtargnęli do kuchni, w której wydawa- 
ne są obiady dla bezrobotnych. Zdemo- 
lowali oni całkowicie urządzenia biura i 
kuchni. Wezwano silny oddział policji, 
który zmuszony był stoczyć walkę z 
bezrobotnymi. W czasie tych walk, dwaj 
policjanci odnieśli rany. Przywódca roz- 
ruchów-komunista, został aresztowany. 


3 ym E SZJ £TGRESF 


m heca 


7.XI 


$rzed nuborami prezydenia 
w Ameryce 


Franklin Roosevelt, kandydat demokratów na stanowisko prezydenta Stanów | średniowiecznego w Bułgarji, 


ZERS TIE ZZ PIERZE DY PY EZM ÓW TEZY KOZAK SA WARE KCOOK JE 2ZZAARRARONĄ 
So demonstracii bezroGutnych 
w £ondunie 


varanen OB ATE 


Zjednoczonych, owacyjnie witany jest przez swoich zwolenników na ulicy. 


Setki wybitych szyb wystawowych w sklepach londyńskich, były wynikiem de- 
monsiracji bezrobotnych w Londynie. 


Nieście pomoc | 
majbiedmnie;szysm. 


Na zdjęciu naszem widzimy jeden z naj» 


zabytków budownictwa 
a miano- 
wicie klasztor św. Iwana pó dk zdj 
skich, w pobliżu Sofji, LJ 
Pociąg wiechał na grupę 


robotników 


Dwaj zabici, kilkunastu rannych 
Berlin, 7. listopada». 

(Telegram własny), . W 

(t) Z Hamburga donoszą, iż w pobli- 
żu miejscowości Elbriicken, pociąg to- 
warowy: wjechał na grupę < robotników. 
Dwaj robotnicy zostali zabici na. miejscu 
a kilkunastu rannych. Nadzorca robót 
został aresztowany, gdyż usunął on dróż 
nika, który miał dawać sygnały robote 
nikom o nadjeżdżających pociągach, 


„Wilki napadają 
na miasta w Jugostawji* 
Belgrad, 7 listopada. 


Dzienniki donoszą. że na peryferiach 
miasta zanotowano „kilka wypadków 
napadów wilków. WSTYD 

Jak się okazało. nocy ubiegłej wilki 
porwały z obory około: 14 baranów: 
Wypadek zdarzył się w części. miasta 
Gotage Neimar. które uchodzi za iedną 
z najbardziej zaludnionych, to..też. fakt 
ten wzbudził niezwykłe przerażenie. 

Pojawienie się wilków uważają: po” 
wszechnie za zapowiedź srogiej R 

sb), 


piękniejszych 


Codzienna nowelka 
| <= m m W m m M mm 12) zai 


Spoślcamie ma lofmisisu 


Willi Freeman miał trzydzieści iat, 
gdy po Śmierci ojca, stał się jedynym 
właścicielem wielkiego domu bankowe- 
go w Nowym Jorku. Majątek jego 
wynosił kilka miljonów dolarów. 

Młody bankier mógł więc korzystać 
ze wszelkich rozkoszy życia. 

Nie. nęciły go jednak nocne kluby, 
kabarety, ani piękne dziewczęta. 
Aeroplan- 

Codziennie niemal przychodził. 
raczej przyjeżdżał luksusową lmmuzvną 
na lotnisko i własnym samolotem wy- 
ruszał w podróż. 

Podróże te zazwyczaj trwały nie- 
długo. : 

Młody bankier powracał do Nowe- 
Zo Jorku. gdyż interesy nie pozwalały 
mu na dłuższą nieobecność: 

Zadawalał się więc 
kilkugodzinna jazdą. 

Pewnego dnia o godz. 10-ei rano 
zjawił się na lotnisku. Gdy przvgoto- 
wywal sie do startu. spostrzegł laką$ 
młoda. wvtworna i 
Zbliżyła sie ona szybko do niego. za- 
trzymujac się w odległości kilku kro- 
ków od maszvny 


codzienną, 


— Czego pani sobie życzy? — spv-jna ziemię 


tal zdziwiony milioner. 
— Mam do pana wielka prośhę 


a nią zabiorę na Florydę: szczególnie, że 


urodziwą . damę.! 


— Nie, jestem tylko ztineczona. 

W tej chwili zbliżyli sę du nich ja- 
cyś dwaj panowie: 

— Jesteśmy z policji śledczej — 
| rzekł jeden z nich do bariera — Pro- 
simy o dokumenty osobiste. 

— Dokumenty? — zdziwił się Free- 


wa codziennie loty. Muszę za kilka go- 
dzin być na Florydzie. Chodz! o t» że 


nie zabrałam ze sobą pieniędzy i z tego man. — Bo o co właś. wie chodzi? | 
względu nie mogę skorzystać z żadne — Spełniamy Dulecen'e wyższych 
go pasażerskiego samolotu. Czy nie władz. 


Bankier okazał swój dokument. 
— A ta pani? — spytal wywiadów- 


zabrałby mnie pan ze sobą ? l 
Bankier z pewnościaby jeji odmówił, 
gdyby nie była piękna: Nie mógł się ca, 


jednak oprzeć urokowi nieznajomej i Freeman nie zdążył nawet. odpa 


Freeman miał tylko jedną pasję. —|dlatego odpowiedział jej z uśmiechem: |wiedżieć. Młoda niewiasta wzięła g 


— Ależ bardzo proszę. Chętr'e na- pod ramię i oświadczyła: 

— Jestem żoną. 

już dawno tam nie byłem. — Tak. żoną — potwierdził Free- 
| po paru minutach skrzydlaty ptak; man, który coraz mniej orientował się 

wzbił się w przestworza. w sytuacji. 

Freeman sam kierował swym stat: Wywiadowcy nie pytali więcej o 
kiem. . Nie mógł więc zai'nować się nic. Ta odpowiedź im wystarczyla. 
nieznajomą. która zajeła miejsce z tvłn, Po naru chwilach bankier znalazł 

Przez całą droge myślał jednak o,się sam na sam z tajemniczą. niew'asta 
niej uparcie. Do tej pory bardzo mało — A teraz — rzekła, uśmiechając 
przywiązywał wagi do kobiet Ta nie- się rozkosznie — za to. że pan mi dwi- 
wiasta potrafiła co jednakże zaintereso krotnie dopomógł wybrnąć z niemiłej 
wać. Podziwiał jej wytworność pew- sytuacj,  zaprowadzę pan do mojej 
ność siebie no i oczywiście niezwykłą willi. t; 
urodę. KM Bankier godził się już na wszystko 

Podróż nie trwała długo. Samolot Po kilkunastu minutach znaleźli "sie 
wyladował na znanym lotnisku florydz- przed wsnaniałvm pałacem. otocze 
kiem. nym z czterech stron cienistym par- 

Młoda niewiasta lekko zeskoczyła kiem- 

Bankier  zaunażył wów:  — To pani pałacyk? — zdziwił się 
czas. że iest ona bardzo zdeneruowana Freeman. 

— Co się pani stało? — spvtał ze — Tak. mąż 


mi go pozostawł w? 


odparła cicho, — Wiem, że pan odbv-' współczuciem. — Czy pan! coś dolega? spadku, — odparła 


— Więc pan! jest wdową? 

—Mój mąż został zastrzelony. przed 
pańskim domem bankowym. Nazywał 
się Jack Druwe. 


Dopiero w tym momencie Fręemąn' 


zrozumiał z ktm ma do czynienia.” 
To była żona 
który zrabował. mu przeszło 300 tyg. 
dolarów. Druwe został zabity, aie 
bankier nie otrzymał swych 300 ‘fys. 
dolarów. y 
Pieniądze zabrał ieden z członków 
szajki. który również brał udział wma- 
padzie i policja do. tej pory nie zd viała 
go schwvtać. Teraz dopiero zrozumiął 
dlaczego wywiadowcy pytali ga o-_'io- 
kumenty osobiste, Widocznie poszukują 
żony zabitegó bandvty i wiedzą, że 
ona mieszka na Florydzie. dowie aż, 
To wszvstko nie wpłynęło - jednak 
na bankiera Piękna niewiasta zaprosiła 
go do siebie i nie potrafił jej odmówić. 
Nazajatrz rano przybyli w dwóikę 
do Nowego Jorku. Freeman nastvch- 
miast zatelefonawł do nalicj. komuri- 
kujac. że mu nadesłano 300 tys. dola- 
rów. które zrahowano. Ka 
Młoda niewiasta stała przy nim. gdy 


groźnego bandytty; * 


= 


rozmawiał z dvrektorem policji i uśm'e * 


*hała się triumfuiąco. 
Wiedziała iuż bowiem. że nie  iest 
nbojętna bankierowi. ża 
Jej aspiracie bvły iednak 


większe. Chciała zostać panią Free- 
man. ą 
l po pewnym czasie dopieła sweg: 


Tłum. D. 


-znacznie . 


